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,.*ed podpisania porozumień społecznych, dokumentów, z którymi miliony Polaków związało 
nadzieje na lepsze jutro. Nowe 'miało iść równym krokiem, arterią budowaną wspólnym Wysil- 
Idem narodu. Cel uruchamiający odwagę myślenia i czynu okazał się wspólny dla każdego: 
wyjść z kryzysu, wyzwolić naszą demokrację t więzów obłudy i biurokracji, opuścić obezwład­
niający- krąg stereotypów, budować socjalistyczną rzeczywistość traktując inicjatywy odgórne 
i oddolne jako równoprawne.

Czy zrobiliśmy znaczący krok ku nowemu? 04 powiedzi na to-pytanie szukamy poza redakcją. 
Oto jak'oceniają miniony rok przedstawiciele ró żnyeh zawodów l grup społecznych.

JANUSZ , rEDKA ze . Sławieńskiego 
,p0.łiHt' Kultury:

^Unic-ny rok zr-odził niezwykle 
iśtotfią jakość -C konsolidację Pola­
ków. Nastąpiły. powńżne zmiany w na- 
śzśj świadomości, a' złożyły się na nie 
doświadczania .lat-:-1-956,1970,. 187,6.., Za­
owocowały on« takten; uzmysłowienia 
.sobie prawdy, iż jesteśmy równopraw­
nymi obywatelami tego kraju. Może 
dlatego też zaistniały warunki do po­
wstania „Solidarność i”, stanowiącej 
jedną ;z gwarancji -odnowy. Nie do-

. strzegą nr: elementów. jakiejkolwiek ...wal 
ki politycznej między .jSofidarnŹifćią” 
ą partią. W końcu zdajemy sobie-spra­
wę, że PZPrt wewłaściwym czasie 
zajęła określone stanowisko wobec ru­
chu odnowy i jest jedną z sił spraw­
czych . postępu,.. . .. , ■ , ■ , . -

Antagonizmy jednak, istnieją j moim 
zdaniem ściera się tylko stare z no­
wym. Być może są siły, " którym wy­
godnie jest . interpretować tę walkę ja­
ko konflikt polityczny, jestem jednak

przekonany, że poczynania tego rodza­
ju są skazane, na nfę po wodze nie, Od­
nowienie życia społecznego i politycz­
nego musi spowodować w konsekwen­
cji naprawę gospodarki Mam jednak 
świadomość długotrwałości tego proce­
su i,z tej perspektywy oceniam pumo 
n.ę rok pa-wtywrufc.

Jestem pracownikiem kultury i już 
dostrzegłem istotne zmiany w jej od­
biorze przez spółeczeństwo. Zresztą 
zmienił się też jej kształt. Odeszliśmy-

od „ęłapówadia” życia- kulturalnego 
akademiami, rocznicami czy odwiedzi­
nami dostojników, Teraz przed nami 
stoją trudniejsze zadania, wymagające 
nieustannej inwencji, zabiegania o 

-lic zne r ze-sze zła k n-io n-y ch kul tur a lny c h • 
przeżyć łudzi. Przychodzą do nas mi­
mo zmęczenia wielogodzinnymi kolej­
kami, mimo zdenerwowania wywodzą­
cego się chyba z niecierpliwości — 
każdy przecież chciałby, aby lepsze 
zagościło w Polsce od zaraz k. bezpo­
wrotnie... W ubiegłym roku na w ięk- 
s.zość imprez trzeba było sprowadzać 
młodzież szkolną! Publiczność po 'pro­
stu „robiło się” różnymi sposobami. 
Dzisiaj podczas spotkań -klubu dysku- 
syjnego sala -. jest pełna i n igdy nie. 
-wiemy, -ile będzie trwałą rozmowa Nie 
musimy też ustalać „żelaznych dysku­
tantów”..

Kontakt z załogami zakładów stał 
się autentyczny. Nie organizujemy go 
administracyjnie, jak za czasów funk­
cjonowania' hasła sojuszu śwmtą, pracy 
z kulturą,.. Autentyczność narastającej 
więzi społecznej utrwala mnie w prze­
kor aniu, że proces odnowy jeśt ausb- 
h:-ime meodwraw-lny. O^zywiśc«- ar 
jego efekty trzeba czekać, ale nie z 
założonymi rękami! Najłatwiej jest 
bowiem narzekać...



% j
KSIĄŻKA \NA BRUtKU. „Deptak” przy ul, Starzyń­

skiego w SlzzĄsku uipódabali sobie ostaniio w wolne 
soboty lokalni^ „bukryjści” Nie wdzięku w tyra handlu 
książką, a ■ intttresująfeych wydawnictw też mało, za to 
ceny — ho.rremtelnejj

PRZED ZIMĄ — w ■ ciepłownictwie trwają Intensy­
wne przygotowania do sezonu ogrzewczego. Ńa zdjęciu 
robotnicy Przedsiębiorstwa Robót - Inżynieryjnych Budo­
wnictwa Przemysłowego w Koszalinie przy instalowa­
niu: trzsecietgo pieca w .słupskiej kotłowni rejonowej 
KR-1. Jfiec, rozpocznie pracę w połowie października.

RYNEK. 9 ton ogórków trafia dzień W AHeń Ao sło­
ików w byftowskim zakładzie Przedsiębiorstwa „Las”. 
Na zdjęciu:. Lidia Brzezińska przy sortowaniu ogór­
ków ,

KRYZYS? Jesteśmy ciekawi jak lokalne władze tłu­
maczyć będą stan, w jakim od kilku miesięcy znajdu­
je się przystanek PKS we rosi Mis ze wo? Zapewne głę­
bokim kryzysem gospodarczo-społecznym oraz obiek­
tywnymi trudnościami. A my mamy na to inne wyja­
śnieni# — nieudolność!.

- Zdjęcia Jan Mazie juk
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ZE ŚWIATA
• Nadal nie ustają śwfetowe 

protesty przeciwko decyzji USA
0 podjęciu produkcji broni neu­
tronowej, Decyzja ta stała się 
ostatnio również węzłowym te­
matem dyskusji na forum obra­
dującego w Genewie Komitetu 
Rozbrojeniowego 40 państw, De­
legacje wielu krajów stwierdziły, 
że wprowadzenie broni, neutro­
nowej stanowiłoby datki:wy cios 
dla wysiłków na rzecz rozbroje­
nia i rozpoczęłoby nowy wyścig 
zbrojeń Bomba neutronowa ob­
niża próg wojny nuklearnej
1 zwiększa niebezpieczeństwo po­
wszechnego konfliktu.

9 Minister spraw zagranicz­
nych PRL, Józef Czy rek przeby­
wał w uh tygodniu z oficjalną 
wizytą we Francji i RFN W Pa­
ryżu minister .Czyrek spotkał się 
z premierem Francji, Pierre 
Mouroy Omówione zostały ak­
tualne problemy stosunków pol­
sko-francuskich i ważniejsze 
kwestie międzynarodowe W RFN 
minister Czyrek spotkał się z mi­
nistrem spraw zagranicznych Re­
publiki Federalnej, Hansem D'e- 
trichem Genscherem. Rozmowy 
dotyczyły kluczowych aspektów 
stosunków dwustronnych. ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień dalszej normalizacji sto­

sunków PRL — RFN oraz kie­
runków współpracy gospodarczej.

• Po pierwszych trzech mie­
siącach sprawowania władzy 
przez nowego socjalistycznego 
prezydenta Francois Mittęrranda, 
większość Francuzów wyraża za­
dowolenie z nowego szefa pań­
stwa, Według rezultatów ankiety, 
opublikowanych w paryskim ty- 
godn.ku 44 proc zapytanych oce­
niło rząd Mittęrranda pozytywnie 
35 proc, negatywnie, a pozostali 
nie wyrazili zdania 76 proc an­
kietowanych z dużym zadowole­
niem przyjęło pierwsze socjalne 
posunięcia Mittęrranda, jak np. 
ustawowe podmes-enie najniż­
szych płac i emerytur.

• Samoloty marynarki wojen­
nej USA, odbywające ćwiczenia 
na Morzu Śródziemnym zestrze­
liły dwa myśliwce libijskie Libia 
złożyła notę protestacyjną wobec 
USA i zapowiedziała złożene 
oficjalnego protestu w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ.

• Były prezydent Tranu Bani 
Sadr, przebywający na emigracji 
we Francji zwrócił się do roda­
ków o zorganizowanie w Iranie

ruchu oporu i obalenie obecnego 
reżimu. — Tak jak obaliliśmy 
szacha bez pomocy sił z zewnątrz 
— powiedział Bani Sadr — tak 
obecnie musimy rzucie na ktaa- 
na nowy despotyzm.

• Z inicjatywy Izby Lekar­
skiej Berlina Zachodn ego i firm 
przemysłu farmaceutycznego zo­
stały zgromadzone lekarstwa 
wartości ponad 1 min marek 
RFN, stanowiące dar dla Polski. 
Dar ten obejmuje obok po­
wszechnie stosowanych lekarstw 
również specyfiki trudno dostęp­
ne. W gromadzeniu medykamen­
tów uczestniczyło 25 zachodnio- 
berlińskich firm farmaceutycz­
nych.

• Eksperci z amerykańskiego 
Ministerstwa Rolnictwa uważa­
ją, że w najbliższych miesiącach 
światowe zapotrzebowanie na 
zboże wzrośnie do rekordowego 
poziomu 223 min ton. Eksperci 
sądzą też, że światowy handel 
obejmuje o 11 min ton zbóż wię- 
caj niż w roku ubiegłym. Przy­
czyną tego stanu są nie najlep­
sze zbiory w wielu krajach, 
m. in. w niektórych państwach 
europejskich.

\

Z KRAJU
• W całym kraju odbywają 

się obchody pierwszej rocznicy 
strajków sierpniowych i podpi­
sania tzw. umowy społecznej. 
Obchody zainaugurowała Stocz­
nia im. Lenina w Gdańsku oko­
licznościowymi uroczystościami. 
Ich głównym punktem stała się 
manifestacja pod Pomnikiem 
Poległych Stoczniowców w 
Gdańsku.

• W skorygowanym planie 
społeczno-gospodarczym na bie­
żący rok założono zmniejszenie 
zatrudnienia w gospodarce uspo^ 
łecznionej o około 150 tys. osób. 
Redukcja zatrudnienia w gospo­
darce uspołecznionej ma być 
przeprowadzona tak, aby osobom 
odchodzącym z zakładów pracy 
zapewnić środki utrzymania, a 
jednocześnie zachęcić je do po­
dejmowania pracy zarobkowej 
w tych działach gospodarki, któ­
re odczuwają deficyt rąk do 
pracy.

Qi Rząd upoważnił ministra 
handlu wewnętrznego i usług 
do wprowadzenia zakazu wolno­
rynkowej sprzedaży mięsa, pod­
robów i tłuszczów pochodzących 
z uboju gospodarczego. Podjęto 
także wiele decyzji aktywizują­
cych hodowlę i skup. Do dyspo­

zycji handlu przewiduje się po­
stawienie we wrześniu 129,5 tys. 
ton mięsa, to jest tyle tylko, ile 
w sierpniu.

• Pod przewodnictwem wice­
premiera Janusza Obodowskiego 
odbyło się kolejne posiedzenie 
tzw. sztabu antykryzysowego. 
Rozpatrzono propozycje dotyczą­
ce systemu wyłączeń energetycz­
nych. jakie trzeba będzie zastoso­
wać już od września br. Wyłą­
czeniom energii elektrycznej nie 
będzie podlegał przemysł pie­
karniczy, mleczarski, spożywczy, 
rolnictwo, przemysł farmaceuty­
czny itp. Jednak wszędzie nie­
zbędne będzie wyjątkowo oszczę­
dne gospodarowanie energią. 
Przewidziano zaostrzenie kon­
troli przestrzegania limitów w 
zakładach przemysłowych. Uzna­
no za niedopuszczalne wyłącza­
nie linii zasilających szpitale, 
kopalnie, trakcję PKP, zakłady 
wodociągowo-kanalizacyjne, a 
także linie wiejskie w okresie 
intensywnych nrac w rolnictwie.

• Dobiega końca akcja zbie­
rania podpisów pod listem do­
magającym się przyspieszenia 
wydania uchwały Rady Minis­
trów w sprawie związkowego 
budownictwa mieszkaniowego.

Związkowcy domagają się naty­
chmiastowego zniesienia barier 
biurokratycznych, które unie­
możliwiają podjęcie budowy ta­
nich mieszkań w małych do­
mach jednorodzinnych Propozy­
cję odpowiednich rozwiązań pra­
wnych Komisja Porozumiewaw­
cza Branz.owvch Związków Za­
wodowych złożyła w Urzędzie 
Rady Ministrów jeszcze w czer­
wcu br.

• Wojciech Jąmzęlski skiero­
wał do Sejm\ projekt ustawy o 
zwalczaniu spekulacji, uchwalo­
ny przez Radę Ministrów jako 
realizacja wcześniejszej inicjaty­
wy rządu.

• Nabierają rozmachu przy­
gotowania do kampanii cukrow­
niczej. Za niespełna dwa tygod­
nie przerób buraków rozpoczną 
cukrownie na lubelszczyźnie a 
w następnej kolejności w Kie- 
leckiem i w innych rejonach 
kraju. Plony burąków zapowia­
dają się obficie jak nigdy. Cu­
krownie nie dysponują jednak 
wystarczajaevm zapasem węgla. 
Właśnie od węgla zależy teraz, 
czy cukier będziemy kupować 
na kartki, czy już wreszcie bez 
nich.

Z REGIONU
Z opałem nadal nie najle­

piej. Już teraz wiadomo, że dra­
stycznie zostaną ograniczone 
przydziały. Szkoły i instytucje 
otrzymają tyiko połowę normal­
nego przydziału węgla i około 
62 proc. zamówionego koksu. 
Prawie w pełni, tak przynaj­
mniej przewiduje rozdzielnik, w 
opał zaopatrzone będą żłobki, 
szpitale, przedszkola. Bezwzględ­
ny priorytet w przydziałach opa­
łu ma ludność rolnicza i domaga 
się ich respektowania, Cóż z te- 

, go skoro place składowe są pu­
ste. W ostatniej dekadzie sierp­
nia aż w 34 spośród 50 punktów 
sprzedaży opału w województw;e 
nie było węgla na składzie, a aż 
w 42 — koksu, podczas gdy w 
każdym powinno być co naj­
mniej 40—120 ton, opału, aby 
utrzymać niezbędną rezerwę ia. 
potrzeby rolników. Zapasy wę­
gla w całym województwie się- 

^ gają obecnie zaledwie 1060 ton. 
a włęc tyle co nic. Przydziały 
dla województwa na trzeci kwar­
tał wynoszą: 30,7 tys. ton wę­
gla i prawie 8,4 tys. ton koksu, 
realizowane są jednak z opóź­
nieniami. Zaległości w dosta­
wach z kopalń sięgają dziś 6 
tys. ton węgla i 2 tys. ton koksu, 
a więc ponad 20 nroc. kwartal­
nego przydziału. Wątpliwe jest,

aby przy »zczyci« przewozu pło­
dów rolnych, jaki nas niebawem 
czeka, kopalniom udało się wy­
równać zaległości do końca 
września.

• „Dni bez prasy” — 19 i 20
sierpnia, proklamowane Uchwalą 
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność” ob­
jęły także lokalną prasę, Nasz 
tygodnik, mimo że uchwala KKP 
mówiła wyłącznie i wyraźnie o 
dziennikach ukazał się z jedno­
dniowym opóźnieniem. „Glos Po­
morza” wydawany był przez 
dwa dni techniką offsetu, w 
mniejszym formacie i niewiel­
kim nakładzie, ale jednak dotarł 
do Czytelników. ^

• Niezbyt optymistycznie 
przedstawia się realizacja przy­
jętego w ubiegłym roku progra­
mu zwiększenia produkcji ryn­
kowej przemysłu -słupslUeeo. W 
ślad bowiem za zw:ększen!em 
produkcji iść musi wzrost zaopa­
trzenia surowcowego, a jak z 
tym dziś jest — wiadomo. Nie­
które zadania, jakie przyjęły na 
siebie poszczególne zakłady prze­
mysłowe, w obliczu tych trud­
ności zupełnie wypadły z tego­
rocznego planu, pozostałe reali­
zowane są % daleko mniejszym

rozmachem niż zakładano. W 
ramach tego programu w Trze­
bielinie na przełomie września i 
października oddana zostanie do 
użytku nowa hala zakładu prze­
twórczego gminnej spółdzielni. 
Spodziewać się można zwiększe­
nia dostaw przetworów owocowo 
warzywnych; także ze zmoderni­
zowanej przetwórń? w Bytow'c. 
Ale nie tyle, ile po tych obu za­
daniach spodziewał się WZSR, 
zakładając zwiększenie produkcji
0 7 min zł. Dziś już wiadomo, że 
przy braku cukru i nie najlep­
szych plonach owoców, zwłaszcza 
śliwek, tak znacznych dostaw 
nie będzie. Z planu przedsię­
wzięć podejmowanych przez 
WZSR wypadła produkcja węd«- 
lin drobiowych, drób jest bo- 
wem reglamentowany. Sw» wol­
ne moce zakłady w Trzebielinie
1 Bytowie przeznaczała na ko­
operację z usteckim „Korabiem”. 
W jej ramach na rvnek dodat­
kowo dotrze 480 ton konserw 
śledziowych i 160 ton marvr^t.

WZSR jest jednym z nielicz­
nych przedsiębiorstw które jed­
nak radzą sobie w tej wyjątko­
wej sytuacji W wielu zakładach 
jest daleko gorzej Program jest 
jednak długofalowy, trudno wy­
rokować dziś o jego dalszym- lo­
sie.



SPRAWY NAJBLIŻSZE

„Całkowicie wyeliminować * życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego komenderowanie i wyręczanie administra­
cji przez instancje partyjne ,

TO SŁUSZNE hasło znalazło 
się w pierwszej części przy­
jętego przez słupski EW 

partii dokumentu pn. „Kierunki 
działań KW, instancji i organiza­
cji partyjnych województwa 
słupskiego po IX Nadzwyczaj­
nym Zjeżdzie PZPR”. Należy 
wierzyć, że realizacja „Kierun­
ków”, łącznie z przytoczonym 
na wstępie hasłem — jeżeli się 
weźmie pod uwagę dokonane w 
ostatnich' miesiącach zmiany ka­
drowe w instancjach partyjnych 
— nie będzie natrafiać na więk­
sze trudności. Zamiast komende­
rować instancje i organizacje 
partyjne przechodzą szerszym 
frontem do pracy nad stanem 
świadomości swoich członków7, 
porządkują szeregi, podnoszą 
sprawność organizacyjną podsta­
wowych ogniw. Słowem, partia 
w większym niż dotychczas stop­
niu zajmie się własnymi spra­
wami. I ten etap prac jest te­
raz bardzo potrzebny samej par­
tii.

Aliści, życie nic znosi pustki. 
Partyjne komenderowanie, które 
wyrządziło wieść zia i obrzydło 
ludziom głównie dlatego, że kry­
ło niewiedzę i niekompetencję 
komenderujących — było jednak 
jakimś tam źródłem inspiracji, 
popychało różne społeczne spra­
wy do przodu (ełicć nie zawsze 
we właściwym kierunku i tem­
pie). Teraz komenderowanie i 
wyręczanie administracji ustało 
i nagle tu i ówdzie okazuje się, 
że „terroryzowane” da tej pory 
uchwałami paityjnych instancji 
ogniwa administracji i zniewa­
lani padającym z komitetów ko­
mendami — urzędnicy, przeży­
wają swoisty „szok wolności”, 
objawiający się kompletnym za­
nikiem działań własnych.

O jednym z takich przypad­
ków piszemy m. in. w7 bieżącym 
numerze na marginesie afery 
wódczanej w7 Łebie. W mieście 
tym kwitła gigantyczna spekula­
cja alkoholowa (choć nie tylko 
alkoholowa) i ani miejscowa mi­
licja, ani odpowiednie organa 
administracji państwowej nie by­
ty w stanie nm poradzić, ba! 
nawet ustalić, jrki jest stan fak­
tyczny. I tak, mimo przyjętej 
uchwały o niewyręczaniu admi­
nistracji, musiała Egzekutywa 
KM partii przejąć (i to dosłow­
nie) sprawę w swoje ręce, aby 
rzecz doprowadzić do właściwe­
go końca, to znaczy do wykrycia 
afery i jej likwidacji.

A może nie powinna? Może 
powinna konsekwentnie żądać 
od odpowiednich organów nale­
żytego działania zgodnego z ce­

lami, do jakich zostały powoła­
ne? Kiedyś w końcu muszą za­
cząć działać z własnej inicjaty­
wy.

Przyparty do isuru licznymi 
pytaniami, wojewoda słupski od­
powiadał na ostatnim Plenum 
KW:

„— Kto ma załatwiać poszcze­
gólne sprawy? Każdy na swoim 
podwórku. Okazuje się, że 
wszyscy jesteśmy zwolennikami 
reform, wtedy kiedy one nie sta­
wiają nam większych wymagań. 
Jeżeli tylko proponowana refor­
ma oznacza, że musimy lepiej i 
wydajniej pracować — krytyku­
jemy, że jest ona zła albo nie 
przystępujemy do jej wdrażania. 
System nakazowo-rozdzielczy był 
zły, ale wycofywanie się przez 
nas z tego systemu wywołuje 
protesty, bo to zmusza wiele ze­
społów do przejęcia odpowie­
dzialności za siebie i swoje de­
cyzje”.

I dotąd z wojewodą można 
się zgodzić. Ale następne wyjaś­
nienia już wywołują wątpliwo­
ści.

,.— Aparat administracyjny 
jest za mały, za szczupły, żeby 
mógł przyjąć na siebie obowią­
zek szczegółowego kierowania 
gospodarką województwa, żeby 
mógł ingerować w problemy po­
szczególnych jednostek gospodar­
czych. Wszak nie w tym kierun­
ku zmierza duch reformy”.

Gdzie tkwi kontrowersja? W 
tym mianowicie, że aparat ad­
ministracyjny jest wystarczający, 
aby się „wtrącać” w różne spra­
wy poszczególnych jednostek i 
organizacji gospodarczych, gdyż 
według takich właśnie zadań u- 
stalana była jego liczebność. Na-/, 
leży się oczywiście zgodzie, że 
obecnie, zgodnie z duchem re­
formy, wiele spraw musi przejąć 
od organów administracji samo­
rząd przedsiębiorstw. Ale to nie 
znaczy, że administracja — cią­
głe jeszcze liczna jak za daw­
nych czasów — ma się biernie 
przyglądać, jak tworzące się do­
piero samorządy wezmą się za 
bary z trudnościami gospodar­
czymi, Dla administracji pań­
stwowej starczy bowiem roboty 
na innym polu, potwornie dotąd 
zaniedbanym, można rzec — 
zachwaszczonym. Takim polem 
jest m. in. koordynacja i wszel­
kie działania interdyscyplinar­
na

PRZYKŁADY? Proszę bar­
dzo. Jednym z negatywnych 
zjawisk, które znacznie u- 

trudnj wprowadzanie reformy, 
będzie pogłębiające się w ostat­
nich miesiącach rozchwianie re­

lacji ekonomicznych w większo­
ści naszych przedsiębiorstw. Za 
pierwsze półrocze produkcja 
przemysłowa w regionie spadła 
o 800 min zł (głównie na skutek 
braków surowcowo-materiało- 
wych craz rozregulowania syste­
mu kooperacyjnego) słowem, zało 
gi w wielu fabrykach stały się 
dziś zbyt liczne jak na obecne 
możliwości produkcyjne. Admi­
nistracja wojewódzka zwraca się 
zatem do zakładów z następują­
cą pretensją: dlaczego nie regu­
lujecie zatrudnienia zgodnie z 
potrzebami produkcyjnymi,
wszak specjalna uchwala RM 
upoważnia zakłady do dowolnej 
gospodarki kadrami, tymczasem 
produkcja spada, a zatrudnienie 
utrzymuje się na tym samym 
poziomie.

O! przepraszam, ale gdzie ci 
„zbędni” ludzie z zakładów ma­
ją iść? Na ulicę? Wydanie od­
powiedniej uchwały upoważnia­
jącej zakłady do pozbywania się 
nadmiaru rąk do pracy nie mo­
że wyczerpać odpowiedzialności 
administracji za ten problem. 
Zakłady pracy nie zwalniają lu­
dzi na bruk, bo ich kierow­
nictwa wiedzą, że nie mają mo­
ralnego prawa wyrzucania ludzi 
za bramę z powinszowaniem, że­
by sobie szukali pracy gdzie in­
dziej — w rolnictwie, w usłu­
gach itd. Najpierw trzeba na 
szczeblu wojewódzkim sporządzić 
pełny bilans kadrowy, dokład­
nie określić nowe miejsca pracy, 
stworzyć je, oraz system prze­
kwalifikowania tych kilku tysię- _ 
cy ludzi i wtedy dopiero będzie 
można mówić o akcjach reduk­
cyjnych w zakładach pracy. I 
to są właśnie te nowe zadania 
dla organów administracji.

Ktoś może powiedzieć, że jak 
będziemy czekali z reformą go­
spodarczą, która — jak wiemy 
— zakłada ścisłe dostosowanie 
zatrudnienia do wielkości pro­
dukcji, do czasu aż nam admini­
stracja rozwiąże wspomniane 
wyżej problemy to się nigdy tej 
reformy nie doczekamy. Pytam 
więc: a jakie mamy inne wyj­
ście? No, może jedno — wymie­
nić administrację na taką, któ­
ra się z tym problemem szybko 
upora. Tylko co zrobić z tą 
istniejącą?

W. WISNIEWSKI
P.S. W jednym z czerwcowych 

numerów „Zbliżeń” pisałem w tym 
miejscu, że niektórzy działacze 
miejscowej „Solidarności” zachowu- ! 
ją się jak młode byczki wypuszczo- i 
ne po raiz pierwszy poza, oborę — ]
walą łbami we wszystko, co spot­
kają na drodze, jeszcze nim się za- I 
stanowią, czy tak czynić należy. 
Dziś nowe fakty każą mi tę opi­
nię uzupełnić Otóż są również ta­
cy. którzy zachowują się jak ślepe 
kocięta — stają się bezwolnym na­
rzędziem w rękach różnych dawno 
zgranych polity kierów, gotowych 
prowadzić swoją prywatną wojenkę 
pod każdym znakiem, byle nie pod 
własnym nazwiskiem. Czy nie szkor 
da na to dobrego imienia robotni­
czego związku, którego powstanie 
wzbudziło w społeczeństwie tyle 
nadziei?

W. W,

—- Z DALEKA

Istotą rozmów chińskiego pre­
miera Czao Cy-janga w czte­
rech krajach ASEANU (na Fi­
lipinach, w Malezji, Singapurze 
i Tajlandii) była aktualna sytua­
cja w Południowo- Wschodniej 
Azji, którą cechują poważne na­
pięcia i konflikty. Jednakże 
chiński premier — jak donoszą 
obserwatorzy polityczni —przed­
sięwziął swoje tournee bynaj­
mniej nie w celu przywrócenia 
normalizacji w tym regionie.

Pekińskie władze wierne są 
testamentowi Mao Tse-tunga, 
który marzył o panowaniu nad 
światem. Pierwszy etap na tej 
drodze —• mówił Mao — to „obo­
wiązkowe zawładniecie Połud­
niowo-Wschodnią Azją”, To zna­
czy także krajami ASEANU. Mó­
wiąc o miejscu i roli 1 tychże 
państw na arenie światowej 
chiński dziennik „Zenminżypao” 
pisał niedawno o ich ważnym 
strategicznym położeniu na szla­
kach przechodzących przez dwa 
oceany.

Próby urzeczywistnienia tego 
celu sa podejmowane przez Pe­
kin od dawna.

Szykując się do nowych awan­
tur przeciwko Wietnamowi i in­
nym krajom półwyspu Indochiń- 
skiego. Pekin chciałby kraje te 
izolować od sąsiadów, wytworzyć 
wokół nich atmosferę wrogości. 
Właśnie temu celowi służy ostat­
nia wizyta Czao. Pekiński piel­
grzym zmierza także ku temu, 
by kraje ASEANU nie godziły 
się na jakiekolwiek rozmowy z 
Hanoi, bądź też śladem Chin pro­
wadziły wobec* Wietnamu poli­
tykę z pozycji siły.

Grożenie ze strony Pekinu no­
wą agresją na Wietnam i dąże­
nie do przywrócenia w Kampu- 
czy marionetkowych rządów 
krwawej kliki Pol-Pota nie spo­
tykają się jednak z takim przy­
jęciem w południowo-wschod­
niej Azji jakiego życzyłby sobie 
Pekin. Dlatego też pekińscy wład­
cy sięgają po wypróbowaną broń, 
jaką jest aktywizacja w tych 
krajach propekińskich terrory­
stów, Według of cjalnych donie­
sień nie zaprzestały swoich dzia­
łań maoistowskie bandy na ma- 
lezyjsko-tajlandzkiej granicy.

Także na Filipinach obserwuje 
się aktywizację działalności pro­
pekińskich grup terrorystycz­
nych, Liczne żądania ze strony 
przywódców państw kierowane 
pod adresem Pekinu, by zaprze­
stał wspomagania przestępczych 
elementów, nie odniosły skutku. 
Przeciwnie, właśnie nie kto in­
ny, jak sam premier Czao w lu­
tym br. na konferencji prasowej 
w Bangkoku dał jasno do zrozu­
mienia, że ChRL będzie jak 
dawniej wykorzystywać dla' 
swoich celów terrorystyczne or­
ganizacje w krajach południowo- 
wschodniej Azji. Jakie to cele? 
Musa Achmad, który był jednym 
z przywódców propekińskiej or­
ganizacji w Malezji, określił je 
tak: — celem manewrów Peki­
nu jest umacnianie chińskich 
wpływów w Azji Południowo- 
-Wschodniej, przekształcenie kra­
jów tego regionu, w szczegól­
ności Malezji, w swoich sateli­
tów.

Wizyty chińskiego premiera 
Czao Cy-janga na Filipinach, w 
Malezji, w Singapurze i Tajlan­
dii są tych manewrów ilustra­
cją.

D. WIESIEŁOWSKIJ
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14 hm. odbyły się io Gdańsku obchody związane 
z rocznicą wydarzeń sierpniowych. Na zdjęciu: zaciąg­
nięte loarty przed odsłoniętym pomnikiem Poległego 
Stoczniowca — ofiary Grudnia 1970.

CAF — Stefan Kraszewski

Na polach szczecińskich rozpoczęto już wykopki wczes­
nych odmian ziemniaków, Przy zbiorach z pól Zootech­
nicznego Zakładu Doświadczalnego w Kołbaczu (gospo­
darstwo Glinna) pomagają żołnierze. No zdjęciu: przy 

, wykopkach ziemniaków odmiany „Alka” pomagają żoł­
nierze; grupą kieruje sierżant podćhorąży Zbigniew 

' Pilarski.
CAF —- Jerzy Undro

HOLANDIA. W wielu miastach zachodnioeuropejskich 
organizowane są demonstracje przeciwko decyzji admi­
nistracji Reagana o rozpoczęciu produkcji broni neutro­
nowej. Na zdjęciu: demonstracja zorganizowana u: cen­
trum Amsterdamu, w której wzięło udział około ,15 000 
ludzi.

CAF — AP /

NRD. Na jednym z Wydziałów technicznych berliń­
skiego Uniwersytetu im, Humboldta zbudowano apara­
turę telewizyjną urno,Hi mającą czytanie osobom, o silnie 
osłabionym, wzroku Składa się ona ? dwóch części: ka­
mery i standardowego telewizora Tekst umieszczony 
przed, kamerą można czytać na ekranie telewizora po­
większony 8-, 14- lub Z5-krotnie. Wkrótce ruszyć ma 
seryjna produkcja tej aparatury.

CAF — ADN
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ANDRZEJ JASTRZĘBSKI, historyk, 
pracownik WSP w Słupsku.

— Po wydarzeniach sierpniowych sfor­
mułowano słuszne rozpoznanie przyczyn 
konfliktu; autentyczny protest przeciw 
wypaczeniom socjalizmu i stagnacji tych 
wypaczeń. Tym razem klasa robotnicza 
Wystąpiła z pełną determinacją, ale z 
mądrą konsekwencją i dojrzałością. Uwi­
doczniło się tu szczególnie pokolenie 30- 
40-latków nie powiązanych z władzą, ma­
jących wizje i wiarę w możliwość zbu­
dowania socjalizmu osądzonego w historii 
Polski i doświadczeniach polskiego ruchu 
robotniczego.

Niezwykle istotny był stan psychofi­
zyczny społeczeństwa, wyrażający się wo­
lą pójścia do przodu, w lepsze nawet ko-, 
sztem wyrzeczeń, ale ze świadomością, 
że to już po raz ostatni. Niestety moim 
zdaniem wiele z tej energii zmarnowano. 
Po słusznej ocenie przyczyn kryzysu na­
stąpiło zjawisko, które nazywam kunk­
tatorstwem działania. Partia nie stanęła 
od pierwszych chwil na czele odnowy. 
Utworzona „Solidarność” wyszła więc po­
za sprawy związkowe przeradzając się w 
ruch społeczny. Kunktatorstwo i 'poło- 
wiczncść doprowadziły więc kilkakrotnie 
do częściowego przeciwstawienia się par-, 
lii i „Solidarności” i te fakty oceniam z 
perspektywy roku negatywnie.

Mogło być przecież inaczej. Cele (i lu­
dzie) w znakomitej większości są wspól­
ne. Jedynie praktyka kunktatorstwa osła­
biła i wygasiła „uniesienie’! narodu, do­
prowadzając do niepotrzebnej polaryzacji 
nastrojów.

W sumie więc jesteśmy tylko trochę 
dalej od punktu wyjścia. Moglibyśmy 
osiągnąć w minionym roku więcej, byłby 
■inny stan psychiczny narodu, bardziej 
sprzyjające możliwości wyjścia z kryzysu. 
Trzeba wreszcie zdać sobie sprawę z pe­
wnej prawdy: większość społeczeństwa
zamsze ma rację i wynikają z tego wnios­
ki do działania. *

TADEUSZ WŁODARCZYK, rolnik in­
dywidualny ze wsi Łosino

— Przed rokiem przypuszczaliśmy, że 
nastąpi już spokój i czas harmonijnego 
rozwoju nowych form gospodarowania 
i życia społecznego. Nikt dzisiejszych spo­
rów, kłótni i gniewów nie przewidywał. 
Jednak należy stanowczo zaprzeczyć tym, 
którzy twierdzą, że nie dokonał się wi­
doczny postęp. Powiem tak jak Klaudiusz, 
gdy pytano go, czym różni się od Kaliguli. 
Otóż pierwszym symptomem dokonanych 
zmian jest choćby możliwość otwartego 
wyrażania poglądów. Zasada ta znalazła 
w procesach decyzyjnych dotyczących rol­
nictwa znakomite zastosowanie. Otóż dzi­
siaj rolnicy poprzez swoje organizacje sa­
morządowe mają rzeczywisty wpływ na 
politykę rolną. Nie są to czcze słowa. 
Często, jako przedstawiciel Wojewódzkie­
go Związku Kółek i Organizacji Rolni­
czych, uczestniczę w spotkaniach z mi­
nistrami i niedowiarkom oświadczam, że 
z naszym zdaniem rząd liczy s’‘ę, że 
wskutek naszych głosów w dyskusji 
wprowadza się wiele zmian w nowych 
nawet zasadach polityki. Przykładem 
niech chociaż będzie ostatni cennik sku­
pu zbóż...

Rolnik przestał być niewolnikiem ziemi 
i pługa, a stał się współpartnerem. Za 
niego podejmowano decyzje, nawet nie­
kiedy bez przekonania o ich słuszności. 
Dzisiaj zdobywa sobie prawo obywatel­
stwa tak zwane gospodarskie myślenie. 
Jednym z jego elementów musi być usta­
lenie właściwych relacji cen. My chłopi 
wiemy, że rząd sam nie da sobie z tym 
problemem radji. Wiemy też, że akcjami 
protestacyjnymi nie zwojujemy tyle co 
rzeczową, niekiedy nawet ostrą dyskusją, 
w której trzeba posługiwać się argumen­
tami nie do odparcia. Korzystając z tej 
formy załatwiania chłopskich spraw uzys­
kaliśmy już naprawdę wiele. Nie znaczy 
to, że już jesteśmy zadowoleni. Trochę 
niektórzy- zapominają, że to na zjeździe 
Kółek Rolniczych uzyskaliśmy zgodę na 
powstanie wiejskiej „Solidarności”, że to 
nasza Rada Główna wywalczyła uzdro­
wienie relacji wielu cen, że my też przy 
czyniliśmy się do zrównania w prawach 
wszystkich sektorów'rolnictwa, początku­
jąc partnerską współpracę na wsi. Mimo

ogromnych już zmian są również negaty­
wy... Otóż, jesteśmy przekonani o pew­
nej nieporadności machiny państwowej. 
Działa ona jeszcze zbyć wolno. Na waż­
nych stanowiskach siedzą ludzie ociężali, 
nie obdarzeni odwagą podejmowania de­
cyzji. Łez przerwy oglądają się na pole­
cenia odgórne, na wytyczne. Ale cóż, 
.zmienić ludzi nie można w ciągu krótkie­
go czasu. Musimy być cierpliwi, zwła­
szcza że wszyscy mamy swiauomosc wy­
starczającej zasobności naszego kraju w 
ręce do pracy, w hektary ziemi, w pod­
stawowe surowce. Na zakończenie po­
wiem, że wyliczyliśmy na zebraniu, iż 
w kraju zbierze- się w tym roku ponad 

. 20 milionów ton zbóż. Cztery miliony 
wystarczą na cnleb, mąkę, kaszę. Do 
mądrego zagospodarowania pozostaje na 
pewno z IV milionów ton. Jestem przeko­
nany, że chłopskie organizacje będą 
współuczestniczyć w sprawiedliwym po­
dziale'tego bogactwa. A miniony rok mo­
im zdaniem powstrzymał upadek gospo­
darki; Teraz już będziemy iść do przodu.

EDWARD STAROŃ, robotnik z Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Słupsku

— Z ogromną ulgą przyjęliśmy wszyscy 
podpisanie porozumień. Napięcie w kraju 
przecież było ogromne. Byliśmy też prze­
konani, że teraz powinna nastąpić rzetel­
na, porządna praca na każdym stano­
wisku. Tymczasem rozgadanie trwa do 
dzisiaj... Może nawet jego wynikiem jest 
brak części zamiennych do autobusów 
i jak słyszę w radiu i telewizji nie tylko 
do autobusów. Przez miniony rok zaopa­
trzenie w części pogarszało się z miesiąca 
na miesiąc. Przecież w niektórych mia­
stach sprawna jest zaledwie połowa 
wozów. My — zdając sobie sprawę z nad­
chodzącej samodzielności naszego przed­
siębiorstwa — usiłujemy jakoś sobie ra-: 
dzić. Regenerujemy sami silniki Dowietrz­
ne, resory, częściowo silniki i skrzynie 
biegów. Ostatnio nawet chcąc uniknąć 
wysokich kosztów remontu w wyspecjali­
zowanej firmie zabraliśmy się za remont 
nadwozia jednego autobusu. Musimy 
oszczędzać i jeszcze raz oszczędzać. Szko­
da że. nie rozumieją tego niektórzy pasa­
żerowie, zwłaszcza ci wyłamujący drzwi, 
przecinający żyletkami siedzenia. Miało 
być: jak oceniam miniony rok. Otóż ma­
my nową stołówkę, łaźnię, umywalnię, 
asfalty na terenie zakładu. Skończyły się 
dawno swary między związkami zawodo­
wymi. Idziemy jak to się mówi ręka w 
rękę i naprawdę solidnie pracujemy. Mo­
im zdaniem właśnie rzetelnej pracy nam 
trzeba, .gdyż ż próżnego' jeszcze nikt nie 
nalał. Myślę też, że najwyższy' czas, by 
w kraju nastał spokój. Dość nieustannych 
targów. Wreszcie strony powinny się do­
gadać, bo naród jest już bardzo zmęczo­
ny nieustannym napięciem. Teraz całą 
energię trzeba spożytkować na tworzenie. 
Rynek przecież jest pusty. Ludzie chcie­
liby wreszcie jakiejś stabilizacji.

0 I
Zanotował:
ZBIGNIEW JANISZEWSKI

Niemal każdy," kto jedzie 
szosą nr 52 wiodącą z Gdańska 
do Szczecina lub w odwrotną 
stronę, w Krzywopłotach leżą­
cych pomiędzy Karlinem a 
wsią Karlinko zwalnia bieg sa­
mochodu lub nawet przystaje, 
aby obejrzeć słynne z pierw­
szych miesięcy tego roku pole 
„bitwy z erupcją ropy i gazu”. 
Dzieje się tak za sprawą owych 
nadziei na wielką ropę o której 
mówiono i pisano w telewizji, 
prasie. Każdy chce zobaczyć 
co pozostało z tych nadziei, jak 
wygląda teren walki z poża­
rem.

Fot. J. Mazie juk

FELIETON -——--------- --------—------# i ■

O anego
Właśnie . kończyłem dokumentowa­

nie tezy, że każdy palacz otrzymuje 
u nas na kartki nie dwanaście, jak 
by się pozornie wydawało, lecz sie­
demnaście paczek papierosów mie­
sięcznie, kiedy przyszło mi* na myśl 
poważniejsze zagadnienie streszczają­
ce się io pytaniu: co by było gdyby 
nie zaszły w osiemdziesiątym 
roku wypadki sierpniowe ze znanymi 
skutkami.

Zaraz zacznę na ten temat (sprzecz­
ny z myśleniem historycznym) przy- 
puszęzać. Najpierw jednak spróbuję 
złagodzić efekty głodu nikotynowego 
(nie ma u nas takiego głodu!), podając 
rewelacyjne wyniki moich obliczeń 
papierosowych. Otóż z dwunastu pa­
czek każd.emu pałacem,u pozostaje 
dwieście czterdzieści petów. Z każ­
dych trzech niedopałków można zlepić 
noveego papierosa, co daje osiemdzie­
siąt skrętopapierosów, czyli cztery 
notce paczki. Po ich wypaleniu pozo­
staje tyleż petów, które zamieniamy 
na dioadzieścia nowych skrętów (dwa­
dzieścia, gdyż jak dowiodły badania 
Instytutu Ekspertów emerytowanych 
i z nowego zaciągu) skrętopapierosy 
są chudsze. Razem więc siedemnaście 
paczek!

A teraz niektóre aspekty zagadnie­
nia: co by było, gdyby nie było sierp­
nia. Niektóre, gdyż jestem zbyt nie­
dożywiony i niedotleniony węglem, 
aby rzucać się na całość.

Po pierwsze rok bez tego miesiąca 
byłby krótszy, co dałoby znaczne osz­
czędności ta spożyciu wszelkich dóbr 
oraz energii (minimum o jedną dwu­
nastą).

Po drugie nie nastąpiłby bolesny 
kryzys autorytetów. Wielki Pierwszy 
Nieomylny dzieliłby się z nami cza­
rem swych twierdzeń o rozwiniętym 
społeczeństwie w stadium przejścio­
wych niedomagań zawinionych przez 
importowany do nas bez licencji 
strukturalny kryzys systemu kapita­
listycznego. Wtórzylibyśmy. mu tak, 
jak dziś wierzymy innym. Zwłaszcza 
że (tak mnie oraz wszystkich uczono 
na wykładach ekonomii politycznej) 
kryzys polega na nadmiarze towarów 
i braku popytu z poiuodu niedostatku 
pieniędzy u pracujących.

Po trzecie, co luiąże się z drugim, 
kryzysu ekonomicznego. Przeprowa­
dzono by bowiem tamie, zoną (a za 
to nie dyskutowaną, więc niespodzie­
waną i natychmiastową) horrendalną 
podwyżkę cen wszystkich towarów 
oraz usług (taką podwyżkę o trzysta 
procent nazywano by, jak zawsze, re­
formą). Dzięki temu w ogóle nie za­
istniałby problem nawisu inflacyjne­
go wytworzony przez wymuszone 
podwyżki płac. Sklepy nie raziłyby 
dzisiejszymi pustkami, gdyż przy 
stanie ówczesnych dochodów każdy 
pomyślałby ze sto razy, zanim na­
byłby kostkę masła za sto złotych.

'wprowadzą producenci, nie przywró­
cą, jak wiadomo, ilości towarów.

Po czwarte: nie dokonano by groź­
nych przewartościowań oraz istotnych 
spustoszeń w historyczno-pólitycznej 
świadomości obywateli. Kiedy ludzie 
bowiem komentują teraz np. strajk 
kontrolerów lotniczych w USA, na­
zywają strajkujących draniami para­
liżującymi życie kraju, z którego 
importujemy (wiarygodna informacja 
z naszej TV) jedną trzecią naszego 
mącznego papu oraz pasz. Ludzie się 
martwią, że tamci strajkujący czy 
inni demonstranci pozbawią nas chle- 
ba, tak jak to czynią nasi przerywa­
cze pracy. Są i tacy, co poddają w 
wątpliwość zasadność wielu historycz­
nych strajków i manifestacji, skoro 
każda przerwa w robocie (a taki jest 
ton dominujący obecnie w publikato­
rach) powoduje nieodwracalne i złe 
skutki w ekonomice kraju. Zachodzi 
tu nieporozumienie, ale nie każdy je 
pojmuje. Otóż strajki i inne akcje 
pracujących są konieczne w syste­
mach, w których jest obfitość to­
warów, gdyż chodzi o zdobycie na 
nie pieniędzy (wolę nie kombinować, 
ćo się sianie, gdy podwyżki plac 
wywalczą i wszystko wykupią).

Po piąte: nie byłoby tylu wolnych 
sobót, podczas których nie wiadomo 
ani co robić, ani co jeść. Marnowane, 
smutne dni. Siadł przecież jednocześ­
nie program telewizyjny: nie m,a już
moich ulubionych panienek ze strusi­
mi. piórami w pupkach, nie ma pod­
noszących na duchu reportaży z wiel­
kich, wspaniałych placów budów, 
gdzie beton i stal. Jest tylko pszczół­
ka Maja, która zamiast zbierać miód 
po pięć stów za kilogram, zabawia 

yriii robakariti, co źle 
najrnlod s ze pole ole nie 
przecież pracy. Acha,

jeszcze są te dlugachne dyskusje, w 
których przeciwnicy głoszonych racji 
mogą również dużo gadać, tyle że 
nie z telewizora, tylko do niego.

Po szóste: nie zaistniałaby potrzeba 
uszczuplenia przydziałów papieru 
wszelkim wyda wnictwom, * aby po­
wstało pismo „Rzeczywistość”, gdyż 
artykuły tam 'zamieszczane byłyby 
publikowane we wszystkich innych 
gazetach i tygodnikach.

Jak rozsądnie .widać, posierpniowe 
zmiany przyniosły same mankamenty, 
a wymieniłem ich tylko trochę z uwa­
gi na szczupłość miejsca i brak sił 
trawiennych na stanie w kolejkach.

Byłbym jednak absolutnie niewia­
rygodny, nieodnowiony, niedemokra­
tyczny i1 ekstremista lewacko-prawico- 
wo - rewizjonistyczno - dogmatyczny, 
gdybym nie zauważył, że to morzu 
złego stała się także rzecz pozytywna.

Jest nią upragniona loolność sumie­
nia, wyznania i głoszenia indy wirtual­
nych poglądów, wyrażania opinii i 
przytaczania racji. Dla wielu stańoioi 
ona wystarczającą przeciwwagę coraz 
trudniejszych warunków życia. Zapo­
minają -oni, że większość przedkłada 
wolny dostęp do chleba nad wolność 
słowa. A zapowiada się urodzaj chle­
ba plus..pasze' z importu.

Tytuł felietonu stąd, iż osobiście za­
wsze bardziej bałem się głodu wolne­
go słowa niż głodu niepełnego żołąd­
ka.

LOTANA

Proponowane dziś podwyżki cen ar- się z 
tyk ułów żywnościowych i podwyżki przygotowuje
cen produktów przemysłowych, które do koniecznej
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; wielu spotyka rozczarowanie. Bo oto 
w miejscu, gdzie paliła się ropa stoi 
niewielki pomalowany na srebrny kolor, 
tzw. prewenter, to jest urządzenie przy­
gotowane do pozyskiwania ropy z głębin 
ziemi, obecnie nieczynne. Otwór, dawniej 
Zwany szybem „Daszewo 1”, nie jest 
eksploatowany, ponieważ istnieje podej­
rzenie, że w czasie erupcji został uszko­
dzony, Zdewastowany. Chodzi o to, że 
rppa wydostaje się na wierzch tylko 
dzięki wypychającej ją z głębin ziemi sile 
ciśnienia gazu, . a ten w czasie erupcji 
wylatywał na powierzchnię w ilości nie­
kontrolowanej. Istnieje zatem podejrzenie, 
że zbyt duża ilość gazu uległa .spaleniu 
i obecnie nie ma „kto” wypychać ropy 
na powierzchnię. Ten stan jest głównym 
powodem, że otwór „Daszewo-1” czeka 
w rezerwie.' Nafciarze mają nadzieję, że 
po jakimś czasie ciśnienie głębinowe zre­
generuje się i będzie można bez więk­
szych kłopotów przystąpić do wydobycia 
ropy z „Daszewa-1”.

„Daszewo-1” oczekuje Więc na lepsze 
czasy. Natomiast niedaleko od niego z 
ziemi wystaje- „kawał” rury, podobnej do 
tej, jaka znajduje się w „Daszewo6-1”. 
Jest to prewenter tzw. szybu R-l, który 
póezątkówoi pełnił rolę otworu ratunko­
wego, wierconego w kierunku „Dasze- 
wa-ry kiedy ten płonął. Gdy pożar uga­
szono, R-l, przejął rolę otworu poszu­
kiwawczego. Jak „Daszewo-1” otoczony 
jest siatką. Od „rury”, czyli prewentera 
eksploatacyjnego, biegnie w kierunku ko­
palni ropy odległej od R-l o ponad ki­
lometr rurka o przekroju 5 cm, tzw. 

^pięćdziesiątka, którą wydobywa się nie­
mal bez przerwy ropę. Przeciętnie około 
150 ton na dobę. Mało to czy dużo? Jak 
na warunki kar lińskie to raczej dużo. 
Oznacza to bowiem, że szyb ten daje 
miesięcznie ponad 1300 ton ropy, to jest 
jeden skład pociągu z cysternami. 1300 
ton w przeliczeniu na 280 dolarów za 
tonę daje... tyle właśnie Polska oszczędza 
w wydatkach ponoszonych na zakup ropy 
w krajach afrykańskich. Jest to wydoby­
cie niezwykle opłacalne.

Gdyby nie dawna sława „Daszewa-1”,

nikt by nie zwrócił uwagi na wystające 
z ziemi „rury”, bo Wyglądają niepozor­
nie Wszyscy jednak ciekawi są dwóch 
innych wież wiertniczych, które stoją od 
kilku miesięcy kilkaset metrów od „Da- 
śzewa-1”. Są to: R-2 i R-3. To otwory, 
podobnie jak R-l, początkowo ratunkowe, 
następnie poszukiwawcze. Rzecz interesu­
jącą: załogi obu wiertni znalazły ropę, 
ale nie w obu szybach. Okazało się bowiem, 
że w R-3 natrafiono co prawda na ropę, 
ale radość z trafienia ■ na złoże; co w 
polskich warunkach jest rzadkie, była 
przedwczesna, ponieważ ropy w otworze 
było co kot napłakał. Przypuszcza się, że 
świder trafił w ropę albo też w złoże ro­
py w niewielkiej ilości lub w zbocze, 
tzw. brzeg złoża daszewskiego. W tej sy­
tuacji zapadła decyzja, że R-3 będzie 
wiercić głębiej, do tzw. karbonu, czyli 
warstwy geologicznej znajdującej się na 
głębokości około 4 do 4,5 tys. metrów. 
Nafciarze spodziewają się znaleźć w niej 
duże pokłady gazu a może i ropy?

KIEDY dwa tygodnie temu odwiedza­
łem R-2 w obozie nafciarzy (bo miej­
sce, w którym wiercą przypomina 

obóz cygański; wokół wozy, w których za­
łoga wypoczywa i przechowuje narzędzia 
pracy) panowała wielka radość. — Mamy 
ropę — powiedział do ranie kierownik 
wiertni Andrzej Zygmunt. Słowa kierow­
nika potwierdził wiertacz nad wiertacze, 
który przez lata pracował w Nigerii, 
Władysław Mezglewski. Niemal cała za­
łoga zaczęła mi wyjaśniać jak trafiono 
v/ złoże, jak popłynęła pierwsza ropa, a 
następnie za kilka dni druga ropa, już 
bezpośrednio do kopalni.

— To szczęśliwe urządzenie (mówią o 
wiertni!) — powiedział Andrzej Zygmunt 
— przywieźliśmy aż z Wołomina. Przy­
jechaliśmy tu na pomoc narciarzom z 
Piły, a sami staliśmy się odkrywcami 
ropy. Mezglewski nalewa mi ropę do bu­
telki, aby i redaktor miał pamiątkę. Wą­
chamy wszyscy. Ja pierwszy raz, oni nie 
wiadomo już który.' Pierwsze wrażenie 
jest zaskakujące. Ropa wygląda i pachnie 
lepiej niż w „Daszewie-i”, jest to więc

już ropa wysokiej jakości, o dużej za- 
zawartości parafiny i węglowodanów. Ile 
jej będzie? — pytam. Tego nikt nie wie.

Nie wiemy też — dodaje Mezglewski 
— czy jest to ropa ze złoża daszewskie­
go czy też nie, Najprawdopodobniej jest 
to nowe złoże. Jakiej wielkości? A któż 
to wie co znajduje się pod ziemią? Geo­
lodzy przypuszczają, że w okolicy Kar­
lina znajdują się tzw. oczka złóż ropy. 
Pojemność takich oczek wynosi zwykle 
około 300 tys. ton ropy. Trud­
no też na przykład potwierdzić, że 
złoże daszewskie posiada 2 min ton ropy, 
jak to jeszcze w styczniu pisano Obdcnie 
szacunki są bardziej skromne. Mówi się 
nawet, że posiada ono tylko około 'TOO 
tys. ton ropy.

Zawartość złóż *— rzecz charaktery­
styczna — ocenia się różnie, w zależno­
ści od tego, kto je ocenia. Jeżeli taką 
opinię wyrażają geolodzy, będzie ona na 
ogół — jak twierdzą nafciarze — zbyt 
optymistyczna. Bo im większe złoże ge­
olodzy odkryją, tym większy dla nich 
splendor., natomiast pracownicy kopalni 
repy zawsze oceniać będą zawartość złóż 
pesymistycznie. Nafciarzom chodzi o to, 
aby wydobyć jak najwięcej. Im bardziej 
pesymistycznie ocenią zasoby złoża, a 
więcej wydohędą, tym większa chwała.

Ważne jest to, że w R-2 odkryto ro­
pę, że obecnie szyb się eksploatuje, na 
dobę wydobywa się około 150, ton ropy, 
tyle samo, co w R-l. Oznacza to, że ko­
palnia Karlino będzie dawała około 300 
ton na dobę. Gdy dojdzie do wydobywa­
nia ropy z szybu „Daszewo-1” — co 
miejmy nadzieję wcześniej czy później 
nastąpi — Karlino będzie dawało 450 ton 
ropy na dobę, a więc rocznie ponad 160 
tys. ton ropy — ponad połowę krajowego 
wydobycia ropy.

NA TYM chyba karlińskie „zagłębie” 
nie poprzestanie. W pobliżu Biało­
gardu, co widać z dawnego daszew- 

ski ego pola bitwy, pod koniec sierpnia 
przystąpiono do. wiercenia następnego 
szybu —- „Białogard-3”. Podejrzewa się,

Z paszportem 
za granicę

Jeszcze pod koniec czerwca 
Wydział Paszportów Komendy 
Wojewódzkiej MO w Słupsku 
przyjmował codziennie dziesiątki 
osób. Bywały i takie dni, gdy li­
sty kolejności, układane przez sa­
mych interesantów, zawierały 
130 i więcej nazwisk. Często więc 
pracownicy wydziału pozostawali 
w pracy znacznie dłużej, niż to 
wynika z informacji dla obywa­
teli.

— Stan etatowy komórek paszporto­
wych — wyjaśnia naczelnik Wydziału, 
Janusz Rakowski — od lat jest- t?n sarn: 
16 osób w całym województwie. Poza 
Stupskiem przyjmują dokumenty odpo­
wiednie referaty w b. miastach powiato­
wych.

Ezęsto słyszeliśmy w najtrudniejszych 
dla nas dniach w czerwcu: dlaczego nie 
wezmą pracowników % innych wydziałów, 
dlaczego nie zatrudnią po godzinach? 
Chciałbym wyjaśnić, że funkcjonariusze 
w naszym wydziale muszą być przygoto­
wani do czynności prawno-paszportowych. 
Nie można więc zatrudnić kogoś ad hoc. 
Trzeba było sobie radzić w inny sposób. 
Postanowiliśmy, że będziemy pracować 
wszyscy — także w wolne soboty, a na­
wet w niedziele. Śmiem twierdzić, że 
trudno znaleźć dziś podobną grupę zawo­
dową.

Mieszkańcy naszego województwa, któ­
rzy składali dokumenty, w Słupsku czy w 
innych miastach, czekali więc w kolejce 
znacznie krócej, niż w innych wojewódz­
twach. Do 15 czerwca, w okresie najwięk­
szego nasilenia, wyczekiwanie przekracza­
ło co prawda miesiąc, ale później, po 
wprowadzeniu pracy prawie dwuzmia.no-

wej, oraz w soboty i niedziele, załatwia­
nie wniosków zostało skrócone do 2—3 
tygodni. Osiągnęliśmy to jednak, chciał­
bym przypomnieć, kosztem ogromnego 
wysiłku pracowników. W czerwcu i lip- 
cii były wstrzymane urlopy. W pierwszej 
połowie tego roku łącznie złożono w wo­
jewództwie 4 958 wniosków o wydanie 
paszportów. W całym roku 1980 r. — było 
tych wniosków 3.682, a więc wzrost 
ogromny. Liczby tc dotyczą tylko wyjaz­
dów czasowych, bez stałych i służbowych.

Nieliczne są w naszym województwie 
odmowy wydania paszportów — w pier­
wszym półroczu zaledwie 32. Ich głów- 
ne przyczyny — to zastrzeżenia rodziny 
(np. w sprawach alimentów), zastrzeżenia 
prokuratora; niepodejmowanie pracy, od­
mówiono zgody na wyjazd kilku osobom 
nigdzie nie pracującym, a uchylającym 
się od pracy. Kilku też nie wyjechało po­
nownie za rażące naruszenie zasad pod­
czas poprzedniego pobytu za granicą.

Od decyzji odmownych można się od­
woływać do komendanta wojewódzkiego 
MO łub do jego zastępców; niekiedy po­
wtórna decyzja bywa przychylna dla 
obywatela.

Najczęstsze kierunki wy*#.zdów r nasze­
go województwa do krajów kapitalistycz­
nych — to RFN i Berlin Zacliodoi. Na 
dalszych miejscach — Turcja, Grecja, 
Austria, kraje skandynawskie, USA 
Włochy (do tego ostatniego kraju głównie 
wycieczki zbiorowe).

Fakty, podąwśńe pHe'z-lro?e?flfln'dwttÄw 
polskiej prasy za granicą, odnoszą się 
również do części turystów % woj. słup­
skiego. Naczelnik J, Rakowski informuje 
o wydaleniu ze Szwecji, po uprzednim 
zatrzymaniu przez nolicję, dwóch kobiet, 
które nielegalnie podjęły pracę.

W Stanach Zjednoczonych policja, egzekwu­
jąc prawo, sprawdza, czy osoby, które nie 
otrzymały o:i nowicrl nieco zezwolenia — nie 
podejmują pracy. W przypadku wykrycia 'ar 
kich faktów przesłuchania są długie i nirczą- 
ee. Możliwa jest kara grzj wny i deportacja 
do Polski (co było niedawno udziałem kilku­
nastu osób), wpłacenie kaucji przez, rodzinę, 
albo — zezwolenie na wyjazd do Ku ropy Za­
chodniej, pod warunkiem uzyskania tam pra­
wa azylu, do czego kraje zachodnie ostatnio 
się nie kwapią.

Stany Zjednoczone chronią własny rynek 
pracy, m, in, ria żądanie własnych związków 
zawodowych. Osoby, co do których istnieje 
przypuszczenie że zechcą podjąć pracę wbrew 
prawu — często nie otrzymują wizy. a proce­
dura jej udzielania jest bardzo drobiazgowa. 
Amerykańskie konsulaty w Polsce już co 
trzeciemu zgłaszającemu się z naszym pasz­
portem nie udzielają wizy. Odmawia niekie­
dy wiz także RFN.

Wspomnieć trzeba jeszcze o zainteresowaniu, 
jaki* w krajach kapitalistycznych okazują 
naszym obywatelom pracownicy służb spe­
cjalnych. Niekiedy lizależuia się zezwolenie 
pa podjęcie pracy od udzielenia interesujących 
h'h informacji. Konsekwencje zgody na współ­
prace z obcym wywiadem muszą oczywiście 
obciążyć tego, kto na nią przystaje.

O sprawach tych wiadomo m. in. z 
rozmów, podejmowanych przez samych 
naszych turystów, po ich powrocie z kra­
jów zachodnich, informujących o pró­

ts w trójkącie Koszalin — Białogard H 
Kołobrzeg — znajdują się spore złoża 
ropy, Obecnie załoga wiertni dotarła na 
głębokość około 100 m.

Z odwiertu ,,Daszewo-1” widać także 
wierzchołek szybu „Daszev,ö-12”. Cülegly 
od Krzywopłotów o około 12 km. Tam 
załogą wiertni kieruje słynny odkrywca 
Topy, Edmund Dubiel. On trafił w złoże 
w R-2 i ma nadzieję — co oświadcza 
publicznie kliku dziennikarzom, że we 
wrześniu br. zamelduje o następnym od­
kryciu, -tym- razem w „Dalsze wie-1,2'.

Na razie w „Daszewie-l” jest cicho i 
spokojnie Tylko krajobraz nie bardzo 
podobny do normalnego. Ziemia leży od­
łogiem. W dali nad bagnem sterczą w 
niebo kikuty wypalonych drzew. Stało 
się to w styczniu br , kiedy gaszono po­
żar ropy i przystąpiono do zakładania 
prewentera. Wypłynęło wówczas wiele 
setek ton ropy i rozlało się po okolicy. 
Najwięcej zebrało się ropy na bagnach. 
Kiedy prewenter założono, zaszła koniecz­
ność zapalenia repy, Olbrzymie ognisko 
o średnicy co najmniej kilometra.

Przykre wrażenie sprawia także znisz­
czone w czasie strzelania do prewentera 
gospodarstwo Czesia wa Ziółkowskiego, 
Stoi puste, ostatnio ktoś je powoli roz­
biera, chociaż wiceminister Jerzy Malara 
z dawnego Ministerstwa Górnictwa so­
lennie obiecał na jednej z konferencji 
prasowych, ze gospodarstwo Ziółkowskie­
go zostanie odbudowane, Ziółkowski do­
stał podobno nowe zabudowania po kółku 
rolniczym i obecnie gospodaruje w Wito- 
lubiu...

Przedsiębiorstwo — Kopalnia Ropy 
„Karlino” usytuowane zostało na wzgór­
ku, około 1,5 km od otworu „Daszewo-1”. 
Składa się z kilku baraków i cystern. 
Wygląda to na prowizorkę. Kierownik 
kopalni, Zygmunt Niekowal, mówi, że 
przecież nie wiadomo ile tej ropy jest i 
czy wobec tego warto inwestować. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, to kopalnia w każdej 
chwili b ę d z i e. rozbudo w a n a.

Oznaką, że kopalnia pracuje są świecz­
ki — sterczące w niebo , rurki, którymi 
odprowadzany jest nadmiar gazu i wła­
śnie na świeczkach spalany. Jeśli gaz 
płonie oznacza, że kopalnia pracuje.

Załoga kopalni pracuje spokojnie, 
cierpliwie, a to dlatego, że daje sobie 
radę, " skoro dostarczyła już do rafinerii 
ponad 19 tys. ton ropy, to jest około 15 
pociągów z 30 cysternami. Zanosi się na' 
to, że liczba pociągów będzie się systema­
tycznie z w i ę k s za ła,

CO Z ROPY ma miasto? Niewie­
le. _ Zakłady Płyt Wiórowych i 
Pilśniowych w Karlinie skorzy­

stały z zasobów gazowych; biorą 
na dobę około 800 m sześć. . gazu. 
Miasto do dziś nie może przyjść do sie­
bie, bo podczas „działalności” sztabu akcji 
ratowniczej wiele w Karlinie zniszczono. 
Miasto nie może się doczekać naprawy 
ulic, chodników itp Jedyną pociechą jest 
fakt, że w kopalni znalazło zatrudnienie 
ponad 70 osób No i może jeszcze to, że 
były • pierwszy sekretarz Miejsko-Grninne- 
go Komitetu PZPR w Karlinie, Eugeniusz 
Jakubaśzek awansował na pierwszego se­
kretarza K,W PZPR, w Koszalinie,

EUGENIUSZ KUC Z A K

bach nakłaniania do współpracy, .uzyska­
nia informacji przede wszystkim z zakre­
su obronności, nastroju w, zmian kadro­
wych itp.

Drugim poważnym problemem są wy­
jazdy pseudoturystyczne o charakterze 
handlowym. Trasy są ustalone. M. in. na 
granicy austriacko-czechosłowackiej trzej 
„turyści” ze Słupska zostali zatrzymani 
przez władze CSRS za próbę nielegalne­
go przewozu 80 zegarków elektronicznych, 
zakupionych w Wiednyi i ukrytych w 
samochodzie. Po rozprawie w Czechosło­
wacji i wydaniu wyroku deportowano ich 
do Polski.

Władze celne zatrzymały sześciu innych 
„turystów”, którzy usiłowali nielegalnie 
wywieźć do Turcji większe ilości azotanu 
srebra i magnetofony „Grundig”. Wymie­
rzono odpowiednie kary, do zakładów 
pracy skierowano wnioski o dodatkowe 
kary dysc; piinarne.

Podobne przykłady możnaby mnożyć. 
Wynika z nich, że część naszych współ­
obywateli wykorzystuje ogromne ułatwie­
nia w wyjazdach zagranicznych dla nie­
uczciwego wzbogacenia się, jednocześnie 
powodując komplikacje międzynarodowe. 
Mówi się już o prawdopodobnym przy­
wróceniu wiz przez Austrię.

Znacznie mniej, niż w minionych la­
tach, jest przyjazdów z krajów kapitali­
stycznych. W pierwszym półroczu odwie­
dziło nasze województwo około 1 tys, 
osób — przed rokiem było ich około ll 
tys., a w tranzycie 35—40 tys. Szczegól­
nie wysoki jest spadek w grupie zorgani­
zowanych grup przyjazdowych.

Zezwolenie na wyjazd do krajów de­
mokracji ludowej (wpis w dowodzie 
osobistym) ma obecnie ponad 99 tysięcy 
mieszkańców naszego województwa. W 
pierwszym półroczu dokonano kolejnych 
2230 nowych wpisów.

(T. M.)
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Zbliżenia
kulturalne

Otwierając tu bieżącym numerze rubrykę MŁODYCH 
chcemy zaprosić do redagowania wszystkich tych, którzy 
stawiają pierwsze literackie kroki, jak i tych, którzy 
skupieni wokół Słupskiego Klubu Młodych Pisarzy są 
już najczęściej po pierwszych publikacjach prasowych.

Dzisiejszą prezentację inaugurujemy wierszami Wi­
tolda Gauzy z Lęborka, pracownika, „Meprozetii\ pi­
szącego już od kilku lat. Autor znany jest z publikacji 
prasowych. W wierszach W. Gauzy odnajdujemy dąże­
nie do czystego liryzmu, wciąż jednak rozbijane naborem 
rzeczywistości i egzystencjalnym trudem.

MUZEA
Wdowy codzienności 
zmęczone od spojrzeń 
zaciskają lata
vj naftalinowych uniformach 
przeglądając twarze 
wygaszonych świateł
nie obce im 
dzieła obłąkanych
a śmiech 
ostatnią ratą

Na twoje nogi nałożę obrożę 
w skrzydła nasypię nieba
na czoło koronę z myśli ogrodu 
yjypiszę psalmy piórem głodu
ciężar drzew weźmiemy na grzbiety 
podeprzemy sobą ziemię 
rozbijemy kamienie czasu
za twoje się wstawię nożami 
człowieczy ślad powstanie 
podzielimy się jak chichem

SŁUPSKIE środowisko literackie za­
czyna się odmładzać. Ojłrócz paru 
znanych nazwisk, pojawiło się kil­

ka nowych talentów. Dały się one zauwa­
żyć na konkursach ogólnopolskich i w 
publikacjach w prasie centralnej. Ta 
„świeża krew” winna z czasem ożywić 
krwiobieg literatury Środkowego Pomo­
rza, od pewnego czasu podlegający, sko­
stnieniu. Już to z winy środowiska, ale 
również z winy czynników zewnętrznych. 
W czasach przełomu, w których przyszło 
nam żyć, życie literackie nie może od­
naleźć swojego miejsca. Przyczyn takiego 
stanu jest wiele. Szybkość przemian nie 
sprzyja refleksyjnemu opanowaniu czasu 
i ujęciu w doraźne formy literackie. In­
na rzecz, że trzeba opowiedzieć się po 
jednej z zaistniałych stron. A dawne 
przyzwyczajenia nic nauczyły natychmia­
stowego odpowiadania piórem na pytania

rzeczywistości. To, czego bała się krytyka 
literacka, dzisiaj można zauważyć, że się 
ziściło: szuflady pisarzy były i są puste”. 
I to jest smutne i nudne jak przemówie­
nia z lat siedemdziesiątych.

Dlatego inicjatywy z jakimi wychodzą 
młodzi adepci pióra winny cieszyć. 
Oprócz sympozjum, które pewnym echem 
odbiło się w Polsce mlodoliterackiej, dzię­
ki pomocy TWP i „Fobrzeża” — w koń­
cu wydany został skromny almanach mło­
dych. Co prawda jego ostateczny kształt 
nie odpowiadał sugestiom młodzieży lite­
rackiej, ale to co zrobiono na początek 
i tak należy uznać za skromny sukces w 
porównaniu z dawnym marazmem wy­
dawniczym. Tym bardziej, że w planach 
wydawniczych są już następne pozycje, 
które do końca tego roku powin­
ny powiększyć słupski dorobek o 3 
arkusze poetyckie, Zaawansowane są też

prace nad książkowym almanachem, któ­
ry w następnym roku powinien być wy­
darzeniem wydawniczym. Oby! /

Dzięki lamom „Zbliżeń” możemy zapre­
zentować przekrój stanu posiadania naj­
młodszej literatury powstającej w naszym 
województwie. Czytelnicy mogą prze­
czytać i tych których już znają z książek 
i spotkań autorskich i tych, którzy nie 
posiadają zbyt wielu publikacji. Ci mło­
dzi ludzie w przyszłości będą kształtować 
zręby literatury powstającej na naszych 
terenach. Należy sobie życzyć, żeby jak 
najwięcej ich przebrnęło przez sito czy­
telniczych ocen. Słupski Klub Młodych 
Pisarzy aktualnie skupia w swoich sze­
regach około 40 adeptów tej niełatwej 
sztuki.

WALDEMAR MYSTKOWSKI(

Ü W NAJBLIŻSZYCH tygodniach nń[ 
ekrany kin wejdzie nowy film doku­
mentalny Krzysztofa Sielickiego o Wła­
dysławie Sikorskim. Nakręcony w setną 
rocznicę urodzin Generała oparty jest 
m. in. na archiwalnych materiałach> 
zgromadzonych w londyńskim Instytucie 
im. W. Sikorskiego i kronikach znakomi­
tego dokumentalisty radzieckiego Roma­
na Karmena. Jednocześnie reżyser zapo­
wiada realizację filmu fabularnego. po­
święconego życiu tego wybitnego męża 
stanu.- ' i i

H W OSTATNIM czerwcowym nume- 
merze „Sceny” Krzysztof Sielicki przy-' 
pominą historię słupskiego Teatru Dra­
matycznego i przy okazji recenzuje 
„Hamleta” ceniąc sobie kreację stworzo­
ną przez Krzysztofa Tyńca. To co naj­
ciekawsze w artykule, tg wg autora'-, 
szansa na stworzenie w Słupsku ,,teatru. 
pokoleniowego”. Tymczasem jednaką 
stwierdza dalej Sielicki, teatr .„nie stał 
się sceną manifestacji nowego pokolenia 
reżyserów. Jakiś obezwładniający duch' 
unosi się nad nami. Dlaczego?”

fij W KSIĘGARNIACH jeszcze do na­
bycia „Noce paryskie”. Autor książki — 
Nicolas Edme Restif de la Bretcnne — 
to areyeiekawy obserwator nocnego ży­
cia Paryża 10 okresie poprzedzającymi 
rewolucję. Szczególnie ciekawe są jednak 
te końcowe „reportaże”, które napisane 
zostały już w trakcie rewolucyjnej apo-' 
kalipsy.

Ü Z ZAPOWIEDZI WYDAWNICZYCH
polecamy ' „Przesilenie grudniowe* 
M. F. Rakowskiego (fragmenty druko-, 
wała Polityka) napisane już przed trze­
ma laty, a dla tych, którzy pragną od­
począć od polityki dioutomową „Kore­
spondencję Chopina z George Sand i jej 
dziećmi”.

E3 STOWARZYSZENIE Społeczno- 
-Kulturalne „Pobrzeże” wydało tomik 
poezji Tadeusza Pawlaka „W .kamienia- ; 
łomach obłoków”.

MIEJSKI Ośrodek Kultury w Lę­
borku zapowiada na wrzesień zjazd in­
struktorów („sejmik instruktorów”) ma­
jący odpowiedzieć na pytanie: jak domy 
kultury mogą' realizować potrzeby 'mia­
sta?

ÜS DRUGIEGO września mija piąta 
rocznica śmierci.- Stanisława Grochowin- 
ka, poety i dramaturga, autora „Balla­
dy rycerskiej”, którą debiutował w 
1056 roku.

m REKORDY popularności bije wy sta­
rca aktu „VENUS — 73” w Galerii Nowa 
Brama. Trwają pertraktacje o przedłu­
żenie jej do 10 rorześnią. Dotychczas 
obejrzało ją już ponad tysiąc osób.

Bursztynowa komnata — dzie­
ło sztuki bursztyniarskięj, wyceniane 
na przeszło 50 milionów dolarów, 
przez niektórych znawców uważana za 

ósmy cud świata — od lat znajduje się 
w kręgu zainteresowania opinii publicz­
nej. Na temat jej losów powstały książ­
ki, artykuły prasowe, nakręcony został 
film „Tajemnica Bursztynowej Komnaty” 
wyświetlany przez Polską Telewizję w li­
stopadzie 1971 roku. Zaginionego dzieła 
poszukiwano wszędzie na ziemi, pod zie- 
mą i w wodzie, ale do tej pory bezsku­
tecznie. Do poszukiwań zaangażowano 
słynnego jasnowidza Czesława Klimuszkę, 
który w maju 1975 roku w Piaskowej Ska­
le, próbował ustalić miejsce Bursztyno­
wej Komnaty, ale się okazało, że nawet 
tajemne moce nie pomogły w zbożnym 
celu. Nadal nie wiadomo — czy uległa 
zniszczeniu podczas działań wojennych, 
czy też czeka na odkrycie w najmniej 
oczekiwanym miejscu.

DZIEŁO GDAŃSKICH 
MISTRZÓW!

Fryderyk I, król pruski zrealizowa­
nie swego pomysłu zlecił Andrzejowi 
Schlueterowi, rzeźbiarzowi, architektowi, 
jednemu z najwybitniejszych przedsta­
wicieli baroku w Środkowej Europ-e, 
który zanim znalazł się na dworze 
Fryderyka w latach 1682—1694 praco­
wał w Gdańsku i Warszawie, tworząc 
takie dzieła jak: dekoracja kaplicy
królewskiej w Gdańsku, nagrobki Po- 
storiusa i Konarskiego we Fromborku, 
nagrobki Daniłowicza i Sobieskiego (ojca 
Jana III króla Polski) w Żółkwi, krucy­
fiks w kościele w Węgrowie, rzeźby w 
Pałacu Krasińskich w Warszawie, Kaprys 
Fryderyka I A. Schlueter zrealizował 
projektując gabinet z bursztynu, zwany 
później Bursztynową Komnatą.

Wykonanie gabinetu z bursztynu powie­
rzono Duńczykowi Gotfrydowi Wolfra­

mowi, który nad projektem A. Schluete-. 
ra pracował sześć lat; prace przerywają 
nieporozumienia finansowe. W tamtym 
okresie największymi ośrodkami obróbki 
bursztynu były miasta: Gdańsk, Króle­
wiec, Elbląg, Lubeka, Kamień Pomorski, 
Słupsk. Do kontynuowania dzieła wybra­
no mistrzów z Gdańska, Schachta i Tu­
ro wa.

Fryderyk po obejrzeniu bursztynowego 
gabinetu, kazał go umieścić w reprezen­
tacyjnej części pałacu królowej w Pocz­
damie. Jeden z najwybitniejszych znaw­
ców7 bursztynu, ostatni kustosz Burszty­
nowej Komnaty, w opublikowanej w 
1942 roku pracy zakładał, że bursztynowa 
boazeria musiała mieć około 14 metrów 
długości, a płaszczyzna inkrustacji wy­
nosiła około 16 metrów kwadratowych; 
ściany były wyłożone rzeźbionymi płyta­
mi różnego koloru, na których znajdowa­
ły się pejzaże, herby, monogramy, arty­
styczne miniatury, których szczegóły, jak 
na przykład sceny z życia rybaków, moż­
na było podziwiać jedynie przez szkło 
powiększające. Na każdej ścianie zwisały 
prostokątne lustra we wspaniałych ra­
mach, a między nimi owalne zwierciadła. 
Odbijały one wystrój przeciwległych

.....
Po śmierci Fryderyka I na tron Prus 

wstąpił Fryderyk Wilhelm I; nie cenił on 
sztuki i nauk humanistycznych. Za naj­
większą ze sztuk pięknych uważał mu­
sztrę. Masowo wtedy opuszczali dwór 
pruski naukowcy, pisarze, artyści, między 
Innymi wyjechał do Rosji Andrzej Schlu­
eter.

W roku 1716 przybywa do Berlina zwy­
cięzca Szwedów pod Połtawą, car Piotr I. 
Fryderyk Wilhelm I szukając sojuszu w 
państwie carów z honorami przyjmuje 
potężnego władcę. Król Prus w ramach 
przyjaźni ofiarowuje swemu gościowi 
dzieło gdańskich mistrzów. Piotr I zre­
wanżował się za prezent dosyć tanio wy­
syłając do Prus 55 żołnierzy z kamerjun- 
krem Tołstojem, warsztat tokarski i pu­
char własnej roboty.

strzegł, że bursztynowe płytki zaczynają 
się kruszyć. Powołano specjalną komisję, 
która orzekła, że boazerie zostały wadli­
wie zainstalowane, a winę za to . ponoszą 
Truso i Schlueter nie dopełniając obo­
wiązku przeprowadzenia wentylacji i za­
konserwowania ścian. Sąd skazał Schlu- 
etera na wygnanie (wyjechał -wtedy do 
Rosji i tam zmarł na tyfus), a Truso na 
karę dożywotniego więzienia. I wtedy 
twórcy najświetniejszego dzieła ze złota 
Bałtyku rzucili klątwę na dzieło, oświad­
czając, że Bursztynowa Komnata będzie 
od tej pory przynosiła ludziom tylko nie­
szczęścia.

Jak w każdej legendzie w tej również 
jest trochę prawdy: Podarowani Frydery­
kowi Wilhelmowi carscy żołnierze zginęli 
w bitwach i nie ujrzeli rodzinnych stron.

Bursztynowa Komnata nie zdążyła za 
życia jednego z największych carów Rosji 
ujrzeć światła dziennego, przeleżała w 
skrzyniach do roku 1725. Dopiero Kata­
rzyna I, następczyni Piotra I, kazała 
umieścić bursztynowy „gabinet” w sali 
posłów — miejscu audiencji i przyjęć. 
Po śmierci Katarzyny I dzieło z burszty­
nu jednak rozebrano, ażeby w roku 
1755 przenieść je do Carskiego Sioła 
(obecnie Puszkino), by zdobiło tam pałac 
187 lat, do czasu II wojny św7iatow7ej.

Z Bursztynową Komnatą wiąże się do­
syć niesamowita legenda, mówiąca, iż 
wszyscy, którzy się z nią stykają, giną 
tragiczną śmiercią, ponieważ twórcy 
dzieła przeklęli pracę swych rąk. Otóż 
w kilka lat po zamontowaniu bursztyno­
wego gabinetu, pałacowy konserwator do­

i - ZBLIŻENIA - NB 35/1981



KULTURA I OBYCZAJE

Od dawna już SSK „Pobrzeże” wzbudzało swą działalnością powątpiewające zdumienie. Dał temu 
wyraz nie tak dawano na łamach „Zbliżeń” R. Hetnarowicz przerywając panującą zmową milczenia. 
Główne ostrze swej krytyki kierując w stronę kierownictwa biura nie zadał jednak autor pytania 
podstawowego* czym było i jest obecnie „Pobrzeże”?

Dbało ono o dobrą reklam«*, stąd tak 
liczne, towarzyszące mu przez długie
lata.«

Głosy zadowolenia
Wyzierają one z każdego sprawozdania 

czy artykułu dotyczącego sfederowanych 
w ramach „Pobrzeża” lokalnych oddzia­
łów. Obsługę akademii i wieczornic, 
spotkania z ciekawymi ludźmi nazywano 
„bezspornym sukcesem”. Pisano też: „nie 
było imprezy, w której aktyw MTSK 
(oddział miastecki) nie brałby mniej lub 
bardziej czynnego udziału”. Zadawano 
dramatyczne pytanie: co należy zrobić, 
aby BTSK (oddział bytowski) stało się 
w przyszłości jeszcze mocniejszym ogni­
wem organizacyjnym „Pobrzeża”? Nawo­
ływano do „ivzrostu szeregów członko- 
ivskich” czy „zdecydowanego prefero­
wania imprez o pożądanych walorach 
ideowo- wy choioawczych”.

To przypominanie stereotypów brzmi 
jak wywoływanie złych duchów prze­
szłości. które wciąż jednak okupują po­
mieszczenie przy ulicy Zamenhofa. O 
tyle są one ciekawe, że da się z nich 
wywieść następująca koncepcja Stowa­
rzyszenia: unifikacja działań, admini­
strowanie społecznym dotychczas działa­
niem, nakrycie jedną „czapką” wszy­
stkich samodzielnych towarzystw w wo­
jewództwie. Nie trzeba chyba nikogo 
obecnie przekonywać, że zadowolenie z 
takich działań jest przejawem nie tylko 
megalomanii, ale i niekompetencji.

Niezwykle pouczająca jest tu historia 
podporządkowania sobie lokalnych' ini­
cjatyw o tradycji dłuższej niż słupskie 
„Pobrzeże”.

Wizia lokalna...w
...w Lęborku, 30-lysięcznym mieście o 

bogatych tradycjach kulturalnych (po 
wojnie działał tu teatr, orkiestra symfo­
niczna, wydawano lokalną gazetę, a w 
latach 1972 —74 kwartalnik „Ziemia Lę­
borska”) nie jest optymistyczna. Gdy w 
1970 roku zakładano Lęborskie Towa­
rzystwo Kulturalne liczono tylko na spo­
łeczne 'pasje. W ostatnich latach była 
to już działalność najczęściej pozorowa­
na, nie likwidująca narastającej bierno­
ści kulturalnej mieszkańców miasta.

Ale jednocześnie Towarzystwo przejęło 
na siebie olbrzymią ilość obowiązków, 
takich jak m. in. organizowanie akcji 
odczytowej, badań archeologicznych, 
plenerów, sejmików kultury, konkursów 
piosenki radzieckiej i młodzieżowej, kon­
kursu „Zielonych świetlic”, festiwalu

kolonijnych i obozowych zespołów arty­
stycznych, wystaw pokonkursowych, 
„Lęborskiej jesieni kulturalnej”, Dni 
Ziemi Lęborskiej wydawanie, informa­
tora turystycznego...

Obowiązkom tym nie mogą podołać 
placówki zawodowe, a cóż dopiero spo­
łecznicy. LTK wciągano automatycznie 
do każdej organizowanej imprezy. W 
sprawozdaniach wyglądało to imponu­
jąco. Ten „wszystkoizm” był oczywiście 
fikcją, „przerostem” odpychającym od 
Towarzystwa. Jednak obok zaniku spo­
łecznego działania, przyczyną kryzysu 
jest, jak podkreślają lęborscy działacze

Romans z „Pobrzeżem“...
Trwa on od 1976 r. Dotąd towarzy­

stwa istniały samodzielnie. Teraz, w sto­
licy nowego województwa, postanowio­
no utworzyć federację, na której czele 
stanęło „Pobrzeże” z 11 oddziałami te­
renowymi. W Słupsku podkreśla się, że 
są to oddziały zupełnie samodzielne. 
Brzmi to dość absurdalnie, bo można 
pomyśleć, że sfederowanie nastąpiło po 
to tylko, by zapewnić oddziałom auto­
nomię. Trudno o bardziej przewrotne 
rozumowanie. ■

Do starych statutowych założeń SSK 
„Pobrzeże” dołożyło nowe, takie jak 
np. „iuzbogacenie efektów przemian spo­
łeczno-kulturalnych” czy też „nadzoro­
wanie prac jednostek w terenie”. I tak 
np. nie LTK nadaje godność człon­
ka honorowego, lecz Zarząd Główny 
„Pobrzeża”. Podobnie rzecz się ma z 
wykluczeniem z szeregów oddziału.

Romans samodzielnych przedtem towa­
rzystw, obecnie oddziałów, z „Pobrze- 
żem” nie okazał się zbyt szczęśliwy. 
Gdyby federacji nie było, o istnieniu lo­
kalnych towarzystw decydowałoby 
autentyczne zapotrzebowanie i faktycz­
ne możliwości. Dodajmy jednak: gdyby 
federacji nie było, to zniknęłaby jedna

z podstawowych racji bytu „Pobrzeża”. 
Dlatego mechanizm przyporządkowania 
zadziałał tak silnie.

Nawiasem mówiąc, mechanizmy cen­
tralizujące są niezwykle silne, czego 
dowodem jest wstąpienie „Pobrzeża” 
(.1980 r.) do Konwentu Regionalnych 
Stowarzyszeń Kulturalnych Kujaw, Po­
morza, Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. 
Proporcjonalnie do zaniku społecznych 
funkcji rośnie więc nadal administracyj­
na piramidka.

prawdy...
...o „Pobrzeżu” jest tu z konieczności 

sporym skrótem. Sprawą budzącą po­
ważne wątpliwości jest więc sama idea 
federacji. W odniesieniu do społeczniko­
wskiego działania jest ona administracyj­
nym gorsetem, za którym stoi niezrozu­
mienie głębokiej przepaści, jaka zawsze 
dzieli kulturę od urzędniczych racji.

Za dowód może posłużyć stworzone 
wtedy biuro „Pobrzeża”. Zatrudniono 
na pełnych etatach 7 pracowników, jed­
nego na s/4 etatu i czterech na ryczał­
tach. Działalność tego biura jest — za­
leżnie od punktu widzenia — przykładem 
rozrostu działań wyłącznie administra­
cyjnych lub przykładem zmarnowania 
potencjalnych możliwości w nim tkwią- 
c.ych. Przeprowadzona w końcu kwietnia 
kontrola wykazała brak realizacji tak 
podstawowych obowiązków, jak opieka 
nad ludowymi twórcami, brak współpra­
cy te środowiskami "twórczymi; ^niefun­
do wanie stypendiów, nierealizowanie 
prac naukowo-badawczych. Usterek jest 
tak wiele, że trudno je wszystkie wy­
mieniać. Przyjrzyjmy się tylko dwóm 
sprawom: działalności wydawniczej
i naukowej, (w biurze istnieją stanowi­
ska specjalistów ds. wydawniczych i 
ds. naukowych).

Dorobek wydawniczy „Pobrzeża” to 
dwa numery „Rocznika Słupskiego”, wy­
dawany raz w miesiącu WIK i dwa to­

Mistrzowie z Królewca zaangażowani do 
prac konserwatorskich, jak podają kro­
niki, zginęli śmiercią tragiczną. Żołnierze 
przenoszący na rozkaz carycy Elżbiety 
poszczególne elementy Bursztynowej 
Komnaty z Petersburga do Carskiego 
Sioła — jak mówią pogłoski — nie umar­
li śmiercią naturalną. Konserwatorzy 
komnaty i marszałkowie pałacowi zmar­
li niespodziewanie i w sile wieku. Ostatni 
kustosz Bursztynowej Komnaty dr Alfred 
Rohde zginął i.945 roku w Królewcu.

WOJENNE LOSY
22 czerwca 194.1 roku rozpoczęła się 

agresja Niemiec hitlerowskich na Związek 
Radziecki 17 września 1941 roku oddziały 
hitlerowskie zajmują Puszkino. Muzeum 
zostało przekształcone w koszary i gara-

fot. J. Mazie juk
że dla motocyklistów. Grabież dzieł sztu­
ki z muzeów Związku Radzieckiego nie 
ominęła też Bursztynowej Komnaty. Już 
w 1942 r. po demontażu przewieziono 
Bursztynową Komnatę do Królewca. W 
tym mieście znajdowała się kolekcja 
bursztynów, której zagrabione dzieło mia­
ło być ozdobą. Kustoszem Bursztynowej 
Komnaty został jeden z najwybitniej­
szych znawców bursztynu dr Alfred Roh­
de.

30 sierpnia 1944 roku 3500 bombowców 
brytyjskich zaatakowało Królewiec, będą­
cy do tej pory poza zasięgiem działań 
wojennych. 2 września powtórzono nalot 
Zapadła wówczas decyzja zdemontowa­
nia i ukrycia Bursztynowej Komnaty. Od 
tego momentu ginie ślad największego 
dzieła wykonanego z bursztynu.

Władze radzieckie natychmiast po 
wkroczeniu do Królewca rozpoczęły po­
szukiwania, Pracami kierował profesor 
Aleksander Briusow. Nadzieje, że los 
Bursztynowej Komnaty zostanie szybko 
wyjaśniony były duże, ponieważ w 
Królewcu pozostał dr Alfred Rohde ostat­
ni jej opiekun; niestety ginie on, zamor­
dowany prawdopodobnie przez oddział 
Werwolfu. Poszukiwania początkowo były 
prowadzone w Królewcu, później na tery­
torium Polski, m. in. w Dzikowie, Lidz­
barku Warmińskim, Spalę. Poszukiwano 
też pod wodą, penetrując rejon Ławicy 
Słupskiej, gdzie w styczniu 1945 roku za­
tonął statek niemiecki „Wilhelm Gustoff”, 
który miał jakoby przewozić Bursztyno­
wą Komnatę.

A MOŻE W CZŁUCHOWIE?

Jeden z tropóv/„. Bursztynowej Kom­
naty prowadzi na Pomorze, konkretnie 
do zamku człuchowskiego. Ślad ten za­
sygnalizował dziennikarz „Expresu Po­
znańskiego” red. Zbigniew Szymański, 
który kilka lat temu opublikował cykl 
artykułów o Bursztynowej Komnacie, Po 
ukazaniu się publikacji redakcja otrzy­
mała list od Pana Edmunda B., który 
informował, że pod koniec II wpjny świa­
towej jego brat przebywający w Człu­
chowie na robotach przymusowych był 
świadkiem następującego wydarzenia: 
Pod zamek w Człuchowie podjechały nie­
mieckie wojskowe samochody z eskortą, 
z których wyładowano skrzynie, a następ­
nie przeniesiono do zamku, po czym sa­
mochody odjechały w nieznanym kierun­
ku. Było to krótko przed wkroczeniem 
oddziałów radzieckich do, Człuchowa. Brat 
Edmunda B. obserwował to wydarzenie 
z małej odległości, z budynku, gdzie 
obecnie mieści się magazyn gminnej 
spółdzielni.

Nie jest to jedyna relacja o tym wy­
darzeniu. Wśród mieszkańców Człuchowa,

miki poetyckie. Dodać tu należy, »« 
WIK robiony jest poza biurem przez 
grupę dziennikarzy.

Działalność ta budzi zastrzeżenia pi* 
tylko swym minimalnym dorobkiem, aie 
i rozmijaniem się z potrzebami środowi­
ska. W tym wypadku chodzi o „Rocz­
nik Słupski”, o którym złośliwi twierdzą, 
że powstał po to, by można mnożyć 
ilość naukowych publikacji potrzebnych 
do zdobywania stopni naukowych. Fak­
tem jest, że periodyku tego nikt nie 
czyta i wypełnia on szafy biurowych 
pomieszczeń.

Sam „Rocznik” jest przykładem upra­
wiania, delikatnie mówiąc, „ułatwionej 
działalności naukowej” przez jego lide­
rów. Autorzy piszą sobie wzajemni* re­
cenzje (jedno nazwisko spotyka się na­
wet przy czterech artykułach) i, ca gor­
sze, są to pseudorecenzje, tak kuriozal­
ne, że jedną z nich warto tu przytoczyć 
w całości:

„Artykuł stanowi syntezę przemian 
społecznych, kulturalnych i gospodar­
czych na Ziemi Słupskiej w okresie 
Polski Ludowej. Jest on napisany po­
prawnie, zawiera wszystkie ważniejsze 
elementy sumujące osiągnięcia w tym 
okresie. W pełni odpowiada wymogom 
stawianym tego rodzaju okolicznościo­
wym artykułom. Uwag krytycznych nie 
mam”.

Zostawmy to bez komentarzy dodająe 
tylko, że 'istnieje zwyczaj pisania re­
cenzji naukowych przez autorytety na­
ukowe z liczących się ośrodków uniwer­
syteckich, a nie członków kolegium re­
dakcyjnego.

Podobnie rzecz się ma z działalnością 
badawczą. Gdyby nie Sierpień, powoła­
no by pra\ydopodobnie jeszcze jeden fik­
cyjny ośrodek naukowy. Pozostały pd 
nim ślady w postaci 56 tytułów zaprenu­
merowanych czasopism specjalistycznych 
i etatu!

Działalność „Pobrzeża“...
...jest potwierdzeniem szeregu niepra­

widłowości tak typowych w okresie 
poprzednim. Zdziwienie budzi jednak 
fakt niepodejmowania od roku jakiejkol­
wiek próby zreformowania Stowarzysze­
nia. A przecież nie jest ono zupełnie sa­
modzielne. Dotąd wspierane przez kilka 
słupskich autorytetów stanowiło „dzie­
cię” nie tylko byłych lokalnych „wizjo­
nerów” dążących do unifikacji kultury 
regionu. Wydział Kultury i Sztuki na­
brał wody w usta i milczy jak zaklęty.

W najbliższym czasie sposób funkcjo­
nowania „Pobrzeża” powinien wreszcie 
zostać ostatecznie rozstrzygnięty. Refor­
ma powinna pójść w dwu podstawowych 
kierunkach. Pierwszym byłby wybór naj­
bardziej kompetentnych działaczy na Za­
sadzie konkursu: kandydaci proponowali­
by określoną wizję działań kulturotwór­
czych. Drugim to absolutna reorganiza­
cja Stowarzyszenia. Należy się jednak 
obawiać, że na takich zmianach zależy 
tu nielicznym.

ZBIGNIEW PAKUŁA

którzy znajdowali się w mieście przed 
wyzwoleniem krążyły pogłoski, że cofają­
ce się oddziały niemieckie ukryły warto­
ściowe przedmioty w zamku. Po wojnie 
te pogłoski nęciły amatorów skarbów; do 
dziś pozostały ślady poszukiwań.

Są też jeszcze inne fakty, które pozwa­
lają przypuszczać, że zamek w Człucho­
wie może ukrywać tajemnice II wojny 
światowej. Według relacj-i Michała Z., 
byłego żołnierza specjalnego oddziału 
Wojska Polskiego, którego losy wojenne 
zaprowadziły w marcu 1945 roku do zam­
ku człuchowskiego, w pomieszczeniu, 
gdzie znajduje się dziś sala widowisko­
wa, znajdowały duże sterty książek i 
druków. Relację Michała Z. potwierdza 
mgr Edmund Kloskowski znany badacz 
regionu, obecnie dyrektor Muzeum Regio­
nalnego w Człuchowie, który przebywał 
w zamku w czerwcu 1945 r, zwrócił uwa­
gę, że książki nosiły ślady prac konser­
watorskich i miały sygnatury miejsco­
wości z Prus Wschodnich, a więc z tych 
terenów, gdzie podczas wojny zriajdowa- 
ła się Bursztynowa Komnata.

Znany dziennikarz. Ryszard Badowski, 
w książce „Tajemnica Bursztynowej 
Komnaty” uważa, że hipotezy o ukryciu 
bursztynowego dzieła w zamku człucho- 
wskim, nie można całkowicie odrzucić, 
między innymi dlatego, że Człuchów leży 
na trasie, którą także z Królewca bon­
zowie hitlerowscy wywozili zagrabiony do­
bytek w głąb Rzeszy. ; .

Hipotezę tę można sprawdzić podejmu­
jąc poszukiwania. Sądzę, że władze miej­
skie mogłyby w tym pomóc, koszt byłby 
minimalny lub żaden, bo są zapaleńcy, 
którzy zrobiliby to społecznie. Między in­
nymi pan Stefan Maszewski, który od ro­
ku 1945 zainteresowany jest zamkierp 
człuchowskim i jest święcie przekonany, 
że zamek do dziś ukrywa tajemnicę II 
wojny światowej.

WIKTOR ZYBAJŁO
BBińfcjwuiwilli iiwiinm™.—inw hi’ I'm I""1————«*
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Jak u mamy
WIEJSKI DZIECINIEC W ZALESKICH (gmina 

Ustka) działa od czerwca, a w ogóle to organizo­
wany jest w tej wsi od kilkunastu lat. Praca 
i dziećmi to jedno z głównych zadań, jakie sta­
wiają sobie tutejsze kobiety z KGW i ZMW, w 
okresie lata szczególnie mocno. Dzieci bawią się 
1 wypoczywają najczęściej na placu zabaw przy 
W OK , w dni pochmurne w pomieszczeniach MDK 
— pod baczuą asystą swych opiekunek, Henryki

Kolaczyńskiej i Bożeny Jaskólskiej, afctywistck 
ZMW. Zbiera się ich codziennie około GO-dzicsiątki. 
Wszystkie z terenu wsi i miejscowego PILI. Jak 
widać na zdjęciach bawią się wesoło. Zęby miały 
lepsze humory otrzymują także — słodycze i za­
bawki, które z trudem, a!e jakoś udaje się załat­
wić organizatorom tlzie-cińca. Szkoda, że jest to 
jedna z nielicznych tego typu letnich placówek 
W innych wsiach województwa dzieci, a nacie 
wszystko ich rodzice zajęci pracami, też winni być 
zainteresowani taką opieką. W Zaleskich, pomimo 
wielu kłopotów, udało się zorganizować dzieci­
niec. (zbz)

Zdjęcia: Jan Maziejuk

KRONIKA.

• O bieżącej sytuacji społecz­
no-politycznej i gospodarczej 
kraju oraz województwa słup­
skiego o przebiegu IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu partii, a także
0 obrotach handlowych z ZSRR 
w bieżącym roku — poinformo­
wał1 zebranych,- na wspólnym 
posiedzeniu prezydiów woje­
wódzkiego i miejskich komite­
tów SD, I sekretarz KW PZPR 
w Słupsku —.Mieczysław Wój­
cik.

© Na naradzie członków SD
— radnych wojewódzkiej, miej­
skich i miejsko-gminnych rad 
narodowych dyskutowano pro­
jekt r.okvej ustawy o radach na­
rodowych. W czasie wymiany 
poglądów na temat projektu po­
wtarzał się zarzut w kwestii 
braku gwarantowanego ustawo­
wo wpływu rad — w sensie de­
cyzyjnym — na gospodarkę pod­
ległych im regionów.

© W ZSMP trwa kampania 
s p r a w o z d a w czo-wyborcza. Koła
1 zarządy zakładowe w całym 
województwie wybierają nowe 
władze, ustalają program działa­
nia wynikający z potrzeb środo­
wiska i ustaleń III Nadzwyczaj­
nego Zjazdu ZSMP. Najwyższy 
stopień zaawansowania kampanii 
notuje się w organizacjach miej­
skich. Zarząd Miejski ZSMP w 
Słupsku w ramach kampanii 
zorganizował także spotkania z 
delegatami wybranymi na plano­
waną w końcu września konfe­
rencję miejską. Na wszystkich 
zebraniach dyskutowany był 
głównie problem roli i miejsca 
organizacji w życiu społeczno-
- politycznym ■ miasta i regionu; 
udział członków ZSMP w orga­
nach przedstawicielskich, a tak­
że sprawy organizacyjne wyni­
kające z nowego statutu uchwa­
lonego na III Nadzwyczajnym 
Zjeździć ZSMP. W zarządach 
miejsko-gminnych i gminnych, 
ze względu na żniwa, kampania 
s p r a wo zda w c zo - wy bo r c za została 
przesunięta na wrzesień.

© W okresie od kwietnia do 
sierpnia br. Zarząd Wojewódzki 
PCK w Słupsku otrzymał dary 
od stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża z zagranicy. Podzielono 
je między dzieci, osoby starsze 
i samotne, chore — pozostające 
w najtrudniejszych warunkach 
materialnych. Dotychczas prze­
kazano im 950 kg cukru, 1150 kg 
ryżu, 1176 kg mleka „Humana”, 
2600 kg masła, ok. 200 kg słody­

czy. Wśród darów znalazły się 
ponadto odżywki cna dzjc«>, sok: 
owocowe, mąka, odzież, my di® 
i ;n. Arytkuły te otrzymali i*od- 
opieczni punktów op»eki PCK, 
domy małego dziecka, domy 
dziecka, domy pomocy społecz­
nej (dla dzieci oraz dorosłych), 
.oddziały dziecięce ZOZ i żłobki; 
rozdzielono je także wśród dzie­
ci z kolonii zdrowotnych organi­
zowanych w naszym wojewódz­
twie przez TPD. Aby skoordyno­
wać wszystkie sprawy związane 
z przyjmowaniem magazynowa­
niem i rozdziału towarów na 
całe województwo — wojewoda 
słupski powołał Społetzny Woje­
wódzki Zespół do Spraw Zagra­
nicznych Dosfaw Socjalnych W 
jego skład weszli: lekarz woje­
wódzki, sekretarz Z W PCK, 
przedstawić1 PKPS, TPD, Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania, 
Związku Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów, Wojewódzki e g o
Ośrodka Opiekuna Społecznego, 
Wydziału Zdrowia UW oraz 
ZBoWiD.

© Zarząd Wojewódzki Fol- 
skiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej organizuje, jak co roku, 
loterię fantową „Niezabudka”, 
która trwać będzie do 30 listo­
pada br. Losy sprzedawane są 
w Słupsku w punktach otwar­
tych DT „Centrum”, w Rolni­
czym Domu Towarowym oraz 
na ul. Wojska Polskiego, Do wy­
losowania, w całym kraju, prze­
znaczonych zostało. 12 małych 
fiatów, 3 tarpany, 4 ciągniki 
ursus, 19 roztrząsaczy do o- 
.bornika, 12 zgrabiarek. Ponadto 
istnieją także losy pieniężne po 
10, 20, 30 i 40 zł, które realizo­
wane są od razu przy kupme. 
Posiadacze losów z nagrodami 
rzeczowymi powinni jak naj­
szybciej zgłosić pisemnie do 
najbliższej placówki PKPS — tir 
logu ofaz dane osobowe wraz z 
dokładnym adresem. Wygrane 
losy rzeczowe realizowane są 
przez Radę Naczelną PKPS w 
Warszawie.

Dochód z loterii „Niezabudka” 
przeznaczony zostanie na po­
moc rodzinom wielodzietnym 
oraz osobom starszym będącym 
w trudnych warunkach mate­
rialnych.

eMICTISK

I © SŁUPSK. W Zakładzie Rol­
nym w Kusowie, wchodzącym w 
skład PGR Kusowo, zakończono 
żniwa. Plony zbóż z jednego hek­
tara przekraczają średnio 30 q, 
są znacznie lepsze od ubiegło­
rocznych. Dobiegł także końca 
sprzęt drugiego pokosu traw, Za­
daniem na dziś są wykopki 
wczesnych odmian ziemniaków.

© KOCZAŁA. Żniwiarzom 
miejscowego pegeeru pospieszyli 
z pomocą milicjanci Komendy 
Wojewódzkiej MO w Słupsku. 
Trzykrotny wyjazd na żniwa 
zorganizowany został z inicjaty­
wy Komitetu Zakładowego PZPR 
przy KW MO.

@ MIASTKO, Wolno przebie­
gają prace budowlane na osiedlu 
im. M. Konopnickiej, gdzie, ma 
stanąć 7 budynków o 3OŚ miesz­
kaniach. Zasiedlono dopiero 2 
budynki, pozostałe z wyjątkiem 
jednego* - są mało zaawansowane 
w budowle. Niepokoi także nikły 
postęp prac w przygotowywaniu 
tzw infrastruktury komunalnej: 
oczyszczalni ścieków, kotłowni 
i pawilonu handlowego. Tych 
dwóch ostatnich obiektów,, w 
ogóle jeszcze nie, wdać Wyko­
nawcą robót jest, Komb nat Bu­
downictwa Ogólnego w Słupsku.

© Pegeery pierwsze wkroczy­
ły w reformę Niedobrze, że w 
ciemno W chwili obecnej choć 
zaczął się nowy rok gospodarczy, 
nawet kadra techniczna nie zo­

stała zorientowana w istocie no­
wego systemu — stwierdził Wło­
dzimierz Chrzanowski, pracow­
nik PGR Miastko na spotkaniu 
z delegatem na IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd PZPR w Zakładz.e 
Rolnym w Świerzenku.

© GŁÓWCZYCE. Braki CO, 
oraz częste wyłączenia energii 
elektrycznej utrudniają znacznie 
produkcję wód gazowanych i pi­
wa w rozlewni Gminnej Spół­
dzielni. Praktycznie co drugi 
dzień od pewnego czasu nie ma 
prądu.

© DĘBNICA KASZUBSKA. 
Już od roku nie istnieje Gmin­
na Galeria Sztuki Współczesnej 
zorganizowana przed kilku laty 
pr ze?/-mm j s co w e śro d o w i s k o po- 
łeczno-kulturaine. Jedyna tego 
typu placówka w województwie 
i jedna z nielicznych w kraju.' — 
pomimo szczególnej uwagi, ja­
kiej nie szczędziły jaj władze 
kulturalne — umarła śmiercią 
naturalną Nie spotkała się z za­
interesowaniem miejscowej lud­
ności.

LSŁUPSK, Tylko patrzeć jak 
ą strajkować fryzjerzy. Nie 
ma czym golić i strżyc. W za­

kładach brakuje żyletek, brzy­
tew, szamponów, a w niektórych, 
jak w tym przy ulicy Wojska 
Polskiego (bliżej dworca PKS) 
nawet suszarek do włosów i do­
brych nożycżek.



Z BUSKA
Większość z nas kartki na wszelkie artykuły reglamentowane otrzymuje w miejscu 

pracy. Bez większych zabiegów czy starań. Ale na ponad 100 tys. osób, które w Słupsku 
mają do nich prawo, ponad 13 proc. ma spore kłopoty z ich uzyskaniem. Co najgorsze 
są to głównie ludzie starsi — emeryci i renciści. W bony zaopatrują ich specjalnie 
utworzone punkty prowadzone przez ZGM-y, oraz administracje domów spółdzielni 
mieszkaniowych, PKP. Powstało tych punktów 11.

Czy na zrozumienie 
też trzeba kartek?

Gdzie się znajdują — łatwo 
zauważyć, zwłaszcza na przeło­
mie miesięcy. Są bowiem oble­
gane przez ludzi starszych. Smu­
tny to i niepokojący widok. Czy 
to deszcz, czy upał stoją ludzie 
v/ wielogodzinnych kolejkach. 
Nierzadko siedzą na schodach, 
parapetach a czasami — na zie­
mi. I tak od miesięcy!

Są rozżaleni i rozgoryczeni. 
Jedna z moich sąsiadek — oso­
ba 70-letnia — ledwo dotarła do 
domu po czterech godzinach wy­
czekiwania na kartki. Inny z 
rozmówców — schorowany eme­
ryt uważa, że po prostu specjal­
nie tak robi się, by' utrudnić ży­
cie starszym. Narzekał, że panie 
pracują bardzo wolno, żądają co­
raz to innych dokumentów i nie 
zawsze potrafią się grzecznie 
odnosić do klientów. Moi roz­
mówcy zaopatrują się w kartk’ 
w punkcie znajdującym się w 
budynku na rogu ulic Nadmor­
skiej i Wazów. Te sygnały nie 
były jedynymi wskazującymi na 
lekceważenie osób starszych, po­
stanowiłam więc wyjaśnić kto 
winny.

PO DRUGIEJ STRONIE 
BIURKA

Akurat odbywało się spotkanie 
pracowników po s zc ze g ó 1 n y c h
punktów jak i przedstawicieli 
ZGM-ów, oraz dyrekcji PGKiM 
z kierownikiem Wydziału Hand­
lu i Usług Urzędu Miejskiego. 
Mówiono o kłopotach w obsłudze 
ludzi starszych. Nie ukrywano, 
że punktów wydawania -bonów 
jest za mało. Na każdy przypada 
średnio ponad 1000 osób.

Czym spowodowane jest zbyt 
wolne załatwianie klientów. Oka­
zuje się, że szczegółowe zarzą­
dzenie ministra handlu wewnę­
trznego i usług z 13 lipca br. n'e 
przewiduje jednak wszystkich 
sytuacji. Stąd często właśnie oso- 

, by z obsługi muszą decydować 
o tym, czy komuś w ogóle, przy­
sługują kartki i jakiej griuv. 
Nie zawsze można to stwierdzić 
bez wątpliwości, niektórzy z in­
teresantów są odsyłani do Wydz. 
Handlu. Może jest w tym doza 
asekuracji, ale przecież każdy z 
wydających materialnie odpo­
wiada za bony.

W tym miesiącu wprowadzo­
no, obowiązek okazywania upo­
ważnień, o ile ktoś odbiera kart­
ki dla innych osób. Nie wystar­
cza już dowód i np. odcinek ren­
ty. Dla jednych może to^być 
przejawem biurokracji, lecz zda­
rzały się przypadki pobierania 
kartek bez wiedzy zainteresowa­

nego, który później zgłaszał ostre 
pretensje.

Inna sprawa — ustalono dotąd 
kto ma poświadczać upoważnie­
nia. Pracownicy punktów doma­
gają się również, by siostry PCK 
dysponowały zaświadczeniem 
wskazującym, kogo z chorych 
mają pod swoją opieką, a więc 
czyje kartki mogą odbierać. Do 
tej pory różnie to wyglądało.

Dodatkdwe kłopoty przyniósł 
sierpień wraz z nowym rozdzia­
łem mięsa i obniżeniem norm 
niektórych kartek. Wprowadzono 

. nowe kartki na alkohol. Do tego 
zaprzestano w całym kraju przy­
dzielania kartek na mięso oso­
bom uchylającym się od pracy 
(nie pracującym, nie starającym 
się o pracę a pozostającym w 
wieku produkcyjnym, zdrowym). 
W naszym województwie ta gru­
pa ludzi nie ma też prawa do‘ 
otrzymania kartek na wódkę.

Wszy-stko to doprowadziło do 
skumulowania trudności i na 
pięć. W efekcie dłużej czeka się 
na kartki i coraz częściej do­
chodzi do nieprzyjemnych scysji. 
Ludzie wydający narażeni są na 
różnego tvpu szykany. To nie 
przesada. Wymyślania są na po­
rządku dziennym. Zdarzyły s:ę 
już przypadki pobicia pracowni­
ków punktów.

W punkcie przy ul. Sierpinka 
21 pracuje Pani Małgorzata, Tęs- 
na. W dniach najwyższego szczy­
tu pracuje non-stop po 8—9 go­
dzin. W pomieszczeniu, w któ­
rym normalnie mieści się ok. 
20 osób, w niektóre dni potrafi 
wejść koło „setki i mało kto za­
chowuje się spokojnie. Ostatnio 
właśnie na Sierpinka doszło do 
rękoczynów. Trzeba było prosić 
o ochronę ze strony ORMO.

Sprawna praca punktów zale­
ży od warunków lokalowych. 
Jeśli ludzie mają gdzie poczekać, 
na czym usiąść, a do pokoju, w 
którym wydaje się kartki wpu­
szcza się po kilka osób, wówczas 
można utrzymać porządek i. nie 
doprowadzić oczekujących do 
zbędnego zdenerwowania. Najle­
piej pracującym punktem (może 
właściwiej byłoby powiedzieć 
najspokojniej pracującym punk­
tem) jest znajdujący się przy ul. 
Kopernika 35. Pracująca tam 
pani Inga Pytel nie miała je- 
śzęze skrajnych incydentów, choć 
na brak kłopotów nie może na­
rzekać. I tam w pierwsze dni 
wydawania kolejnych kartek 
powstają tasiemcowe kolejki. 
Ludzie przychodzą o 5 i 6 rano, 
wiedząc, iż wydawać będzie się

kartki dopiero kilka godzin póź­
niej'. Nic nie pomagają tłumacze­
nia, że przecież nie od czasu 
wyczekiwania zależy wielkość 
przydziału mięsa...

O tym wcześniejszym przycho­
dzeniu wspominali wszyscy pra­
cujący w punktach. To najwięk­
sza ich zmora. Czasami nawet 
trudno przejść do pomieszczenia. 
Innym problemem są dzieci 
przyprowadzane przez co bar­
dziej zapobiegliwe matki lub 
babki. Nawet człowiek dorosły 
nie zawsze wytrzymuje kilkugo­
dzinne wystawanie, a cóż dopie­
ro dzieci. Zdarza się, że trzeba 
po prostu pilnować przed nimi 
kasetki z kartkami, bowiem ku 
ucieczce opiekunów widzą w 
niej jeszcze jedną zabawką.

JAKA RADA
Samym narzekaniem obu stron 

problemu nie rozwiąże się. I tru­
dno nawet problem określać w 
kategoriach: kto bardziej winny, 
a kto bez skazy — czy .ci „nie­
życiowi biurokraci” — jak ma­
wiają jedni, czy też ci „straszni” 
staruszkowie.

Potrzebne są konkretne roz­
wiązania. Proponuje się kilka 
drobnych zmian, które razem 
mogą nieco ułatwić życie i pra­
cownikom, i rencistom. Otóż już 
od września kartki dla renci­
stów i emerytów będą mogli od­
bierać w zakładach pracy ich 
dzieci lub wnukowie. Ną pewno 
wiele rodzin skorzysta z. tego. 
Prócz tego, by rozładować ta­
siemcowe kolejki, wyznaczać sie, 
będzie czas odbioru dla miesz­
kańców. poszczególnych ulic. W 
najbliższym czasie powinno też 
przybyć jeszcze kilka punktów 
wydawania.

Każdy z punktów powinien 
być co najmniej przez jeden 
dzień w tygodniu czynny w go­
dzinach popołudniowych, tak by 
osoby pracujące, pobierające 
kartki za osoby starsze, niepeł­
nosprawne, mogły je odbierać 
bez zwalniania się z prący.

Myślę, że zmiany przyniosą 
pewne, choć niezbyt duże efekty. 
Wiele według mnie może pomóc 
także zmiana stosunku do, osób 
starszych. Warto pomyśleć, ca 
zrobić, by babcia czy dziadek 
•nie musieli wystawać po kartki 
po kilka godzin, pomyśleć jak 
ułatwić im życie, bo i od nas to 
zależy, nie tylko od administra­
cji... “ ' . \

Bardzo sobie chwalili pracownicy Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w ' Borz.ytuchomiu pomoc, jaką w zbieraniu słomy na polach gos­
podarstwa w Krosnowie udzielili im ochotnicy z Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej w Słupsku. W wolną so­
botę zjechała tam 23-osobowa brygada z WPK; w ciągu 9 godzin 
pracy zebrano i prawie 30 ha aż 40 przyczep prasowanej słomy po 
kombajnie. Bez pomocy WPK załoga zakładu w Krosnowie zbiera­
łaby słomę przez dwa tygodnie.

Również i niedzielę pracownicy WPK poświęcili na pomoc w żni­
wach. Tym razem miejscem zbierania słomy stały się pola wsi Dą­
brówka, należące również do Spółdzielni Kółek Rolniczych. Zwózkę 
słomy utrudniał jednak deszcz.

Żniwa się kończą, ale załoga WPK już zwołuje się do pracy w 
nadchodzących wykopkach ziemniaków.

Apel WK ZSL
Rolnicy w oj. słupskiego w ofiarnym trudzie kończą batalię o chleb 

i mięso. Wyniki kampanii żniwnej, prowadzonej przy znacznych 
trudnościach związanych z zaopatrzeniem w środki produkcji zade­
cydują o naszej najbliższej przyszłości, o naszym codziennym życiu.

Rolnicy, a w tym duża rzesza ludowców, czynią wszystko, aby 
swoją codzienną, ciężką pracą przyczyniać się do zmniejszania bra­
ków' w zaopatrzeniu ludności w żywność. Tak wytężona praca dzi­
siaj i w przyszłości musi być wsparta pracą robotników, od których 
zależy wytwarzanie środków produkcji niezbędnych rolnictwu. Wieś 
oczekuje na zwiększone dostawy maszyn rolniczych, części zamien­
nych, węgla, nawozów i pasz.

Stoimy przed ważną i bardzo trudną kampanią rolniczą — wy­
kopkami ziemniaków i buraków. W tej kampanii słupskie rolnic­
two wymagało i wymaga pomocy. Pospieszmy więc wszyscy z tą 
pomocą, by zebrać bez strat dobrze zapowiadające się zbiory oko­
powych. ,

W poczuciu wielkiej odpowiedzialności za poprawę warunków na­
szego życia zwracamy się w imieniu członków ZSL województwa 
słupskiego do klasy robotniczej naszego regionu, by rozwijała pro­
dukcję maszyn i urządzeń potrzebnych wsi i gospodarce żywność 
ciowcj.

Szczególnie teraz istnieje potrzeba urzeczywistnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego,

PREZYDIUM WK ZSL 
W SŁUPSKU

Województwo 
SŁUPSKIE może być 
prawdziwym paszo­

wym potentatem: prawie
jedną czwartą powierzchni 
użytkowanej rolniczo zaj­
mują łąki i pastwiska. Upra­
wione kompleksowo, gdy 
dobrze posypie się je nawo­
zem, dają wysokie plony 
traw.

Z uwagi na niezbyt wysokie 
klasy gleb, na których nie 
wszystkie uprawy się udają, sie­
jemy więcej zboża. Przez .wiele 
lat słoma nie była specjalnie ce­
niona. Wykorzystywano ją, czę­
sto ■w nadmiernych ilościach, na 
śc'lóokę — produkcji ooorni- 
ka. Wielu posiada jej nadmiar.

Jak duży jest urodzaj siana 
świadczy fakt, że tylko w gminie 
Główczyce z pierwszego pokosu 
traw rolnicy sprzedali fermie 
bydła w Dargolezie około 200 ton 
tej paszy. Natomiast o zapasach 
słomy mogą przekonać stojące 
tu i ówdzie jej stogi, czarne od 
deszczu i niekiedy już przegniłe.

Słoma i siano - niepotrzebne?
Do ubiegłego roku skup siana 

i słomy prowadziły prawie wyr 
łącznie Gminne Spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska”. W tym ro­
ku odstąpiły od zakupów. Zain­
teresowanych rolników odsyła 
się do PGR, POHZ i ferm, które 
od 1 lipca br. przeszły na włas­
ny rozrachunek i mogą już sa­
me, bez udziału GS, jak to było 
do tej pory, dokonywać zakupu 
potrzebnych pasz. Nie wszystkie 
gospodarstwa zainteresowane są 
skupem i często zdarza się, że 
rolnicy nie mają co zrobić z nad­
miarem posiadanego siana lub 
słomy. Niejednokrotnie też mo­
gliby go zebrać więcej, wykorzy­
stując nieużytki, bądź iune po­
zostawione z różnych względów 
łąki. Przybyłoby pasz, których 
przecież na wiosnę zawsze bra-. 
kuje. Gdyby istniała możliwość 
sprzedaży.

Gminne Spółdzielnie „.Samopo­
moc Chłopska” zaniechały skupu 
siana i słomy z dwóch powodów.

Podstawowy — to brak odpo­
wiednich magazynów, w których 
można by je składować. W wo­
jewództwie naszym pomieszcze­
nia magazynowe mają jedynie 
spółdzielnie w Lęborku, Głów­
czycach, Borzytuchomiu i Słup­
sku. Nie mogą jednak skupować 
tegorocznych pasz, ponieważ za­
legają w nich jeszcze stare, u- 
biegłoroczne. W sumie 25 ton 
siana i przeszło' 69 ton słomy. 
Wiosną, kiedy było na nie zapo­
trzebowanie, nie wolno było ich 
sprzedawać, bo stanowiły rezer­
wy dla przemysłu celulozowego. 
Później przemysł ten — jak wy­
jaśnił mi prezes jednej z GS — 
przestawił się na inne surowce 
i przeznaczonych dla niego za­
pasów nie kupił. Rolnictwu nie 
można było jej sprzedać, bo mia­
ło już świeże pasze.

Drugim powodem, dla którego 
GS ■ nie skupują siana i słomy 
— jak twierdzi Julian Ta szarak, 
dyreketor Zakładu Zaopatrzenia

Rolnictwa przy WZSR w Słup­
sku — jest występujący, obecnie 
brak zapotrzebowania na te pa­
sze. GS nie jest przedsiębior­
stwem produkcyjnym i sam ich 
wykorzystać nie może. Jeśli pro­
wadzi skup, to dla konkretnego 
odbiorcy. Takiego jednak nie ma.

Lato mamy ładne i niewątpli­
wie siana będzie więcej. Trudno 
jednak uwierzyć, by rolnictwo 
miało go w nadmiarze. Za dwä 
lub trzy miesiące, jak to zwykle 
bywało, okaże się jednak, że go 
brakuje i wtedy rozpocznie się 
wędrówka po terenie, zaglądanie- 
cło chłopskich zagród, proszenie
0 sprzedaż. Wówczas w grę nie 
będzie wchodziła cena.' Byle tyl­
ko kupić siano. A teraz, gdy jest,
1 to tańsze, a rolnicy chcą spize- 
dać — pegeery i fermy nie są 
zainteresowane. Podobnip jest ze 
słomą. Nie chcą jej pegeery na­
wet po 100 złotych za metr, przy 
państwowej cenie w GS — po­

nad 300 zł! Twierdzą, że mają 
dosyć swojej. Jeśli rzeczywiście 
tak jest, to wcale nie powinno 
oznaczać, że ma się ona gdzieś 
zmarnować. Można ją przecież 
wykorzystać przemysłowo. ' Na 
przykład na celulozę, której w 
kraju za. dużo nie mamy. Prze­
stawienie ' się' w ubiegłym roku 
przemysłu celulozowego na inny 
surowiec spowodowane było naj­
prawdopodobniej sytuacją, jaka 
zaistniała w rolnictwie. Nie 
chciano wykorzystywać słomy w 
przemyśle skoro była potrzebna 
rolnictwu na pasze.

Wkrótce wchodzi w życie re­
forma gospodarcza, zakłady nie­
które już są, a niebawem wszyst­
kie będą na własnym rozrachun­
ku. Każdy‘będzie musiał o wszy­
stko starać się sam. Zanim to 
jednak nastąpi i zacznie przyno­
sić pożądane efekty, dobrze by­
łoby gdyby jednak ktoś na przy­
kład z Wydziału Rolnictwa Urzę­
du Wojewódzkiego, pomyślał o 
nadmiarze słomy' i siana. W rol­
niczych zagrodach pasz tych na­
prawdę nigdy nie jest za wiele.
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W czerwcu odbyto się walnei zeftöanie klubu „Czarni”, na 
którym nastąpiły nie tylko zmiany tpersonalne w zarządzie, 
ale i sformułowano nowy program działania. O jego zało­
żeniach rozmawiam Jz prezesem^ kiu%i mgr. TADEUSZEM
KOPEEEM.

ale sportowa
EW — Poważnie «mienił się 

skład zarządu. Czy to wynik bra­
ku zaufania do poprzednich .je- 
go członków, czy też zmiana po­
dejścia do spraw sportu?

TK — trudno tu mówić -o bra­
ku zaufania. Część dawnych, 
członków zarządu zrezygnowała, 
ze swych funkcji ze względu na. 
niemożliwość godzenia pracy za­
wodowej z działalnością społecz­
ną. Trzeba jednak pamiętać, że: 
były to pierwsze w hi stor i; klu­
bu w pełni demokratyczne wy­
bory, w których najwięcej mieli' 
do powiedzenia członkowie klu­
bu. Poza osobami proponowany­
mi przez zakłady patronackie w 
skład zarządu weszli również 
szkoleniowcy i zawodnicy repre­
zentujący poszczególne sekcje. 
Obecność tych ostatnich pozwoli 
utrzymać bezpośredni i ciągły 
kontakt zawodników, z zarządem. 
Nie trzeba będzie zwoływać spe­
cjalnych zebrań czy posiedzeń, 
by przedstawić sobie nawzaiem 
propozycje, pretensje czy infor­
macje. Mam nadzieję, te znacz­
nie usprawni to funkcjonowanie 
klubu.

EW — Od dłuższego czasu od­
nosi się wrażenie, że klub pró­
buje izolować się od środowis­
ka, że nastawi się ty!bo na wy­
czyn. Jeśli wreszcie to jest słusz­
ne, to czy taka tendencja da się 
pogodzić 2 coraz częstszymi glo­
sami społeczeństwa protestujące­
go przeciw zamykaniu się spor­
tu tylko w sferze wyczynu?

TK — Izolacja od środowiska, 
w którym działamy byłaby nie 
do pomyślenia. Wbrew obiego­
wym pogłoskom staramy się sze­
rzej niż poprzednio kontaktować 
z załogami zakładów praqv. 
Już na pierwszym posiedzeniu 
zarządu ustaliliśmy program roz­
wijania działalności sportowej. 
Oczywiście.' że najważniejsze dla 
nas będą wyniki { poziom spor­
towy naszych dwóch wiodących 
sfekcji — czyli siatkówki kobiet 
i boksu. Chcemy też utrzymywać 
kontakty ?, zakładami pracy, 
zwłaszcza patronackimi. Możemy 
wiele im zaoferować. Posiadamy 
już, dwa, dużej klasy obiekty — 
przy ul. Ogrodowej i wykończo­
ną halę przy ul. Grottgera. Mo­
żemy je udostępnić załogom czy - 
to na zawody, czy też 'na zajęcia 
rekreacyjne Do dyspozycji ćwi­
czących będą również gabinety 
odnowy biologicznej. Prowadzi­
my już rozmowy z PZPS „Alka”, 
WSS „Społem” i SPs Inwalidów 
„Gryf”.

Poza współpracą z zakładami 
nastawiamy się, i to nawet w 
większym niż dotychczas stopniu, 
na pracę ze szkołami. Uznaliśmy,

że każdy z naszych trenerów po­
winien pracować również w 
szkole. To z jednej strony po­
może nam pozyskiwać. do po­
szczególnych sekcji najbardziej 
uzdolnioną młodzież, a z drugiej 
strony, nie wątpię, przyczyni się 
do uaktywnienia nauczycieli wy­
chowania fizycznego.

Jeśli uda nam się spełnić te 
założenia, baza społeczna klubu 
znacznie się poszerzy.

EW — Od pewnego czasu co­
raz częściej krążą pogłoski, że 
najlepiej byłoby, gdyby w Słup­
sku istniał jeden klub wyczyno­
wy... czyżby pogłoski te wróżyły 
likwidację „Czarnych”.

TK — To nie byłoby takie 
proste. A poza tym. w? tak ma­
łym środowisku rywalizacja mię­

dzy klubami nip jest potrzebna. Nie 
uważam za właściwe ustawienie 
jakby kontra sobie „Czarnych” 
r „Gryfa”. Przecież specjalizuje­
my się w zupełnie różnych dy­
scyplinach sportowych. Cóż może 
mieć do siebie lekka atletyka i 
boks — nic. Nie tylko, że nie 
pochwalamy takiej konkurencyj­
ność:, ale uważamy, że powinniś­
my ze sobą współpracować. Naj­
lepszym tego dowodem może być 
współpraca w piłce nożnej/

EW — Właśnie kiedy „Czar­
ni” przegrywali i spadli do Hgi 
wojewódzkiej, wówczas podnios­
ły się glosy, że po cóż nam w 
tak niedużym mieście aż r wie 
drużyny piłki nożnej, kiedy wy­
starczy ta jedna — 11 ligowa.

TK — Osobiście życzę piłka­
rzom „Gryfa” sukcesów. My jed­
nak nie rezygnujemy z naszej 
sekcji. Nastawiamy s;ę na pracę 
z młodzieżą i wychowanie wlas- 

. nych zawodników. O współpracy 
może świadczyć fakt. że przeka­
zaliśmy do „Gryfa” naszego naj­
lepszego zawodnika. Liczymy na 
te że w najbliższych latach, nie­
którzy z naszych najzdolniej­
szych zawodników, zasilą tę dru­
żynę. I to nie na zasadzie -zabie­
rania nam najlepszych, lecz 
umożliwiania zdolnie jszvrn za­
wodnikom gry z silniejszymi 
przeciwnikami.

Zresztą zamierzamy współpra­
cować nie tylko z „Gryfem”. 
Chcielibyśmy na nowo rozpocząć 
pracę z sekcją bokserską w 
„Sławie” Sławno. Może uda 
nam się też, doprowadzić do po­
wstania kolejnej sekcji bokser­
skiej w Lęborku.

Zastanawiamy się także nad 
współpracą z AZS. Może wspól­
nie uda się stworzyć silną sek­
cję siatkówki mężczyzn. To 
jednak są dalsze plany.

' W sporcie wyczynowym naj­
ważniejsze obecnie będzie u trzy- 

. manie dotychczasowego poziomu 
siatkówki kobiet i boksu. Nie 

. będzie - to łatwe.' Nie marny duże- 
t go .zaplecza, > a rat owa/ i e się 

transferami nie jest możliwe ani 
zo względu na obowiązujące 
przepisy, ani ze względu na na­
sze finanse. Musimy liczyć tylko 
na siebie i kształcić następców. 
To ko ni ęcznpś ć.

EW — Dochodzimy więc do 
spraw finansowania sportu. 'Sły­
szy się zarzuty, ifce zbyt wiele 
mówi się o pieniądzach, ale 
przecież nie ma co ukrywać, że 
bez ■ pieniędzy nie- ma sportu i to 
nie tylko u nas ale na śwlecłe.

TK — Dużo się mówiło o pie­
niądzach to fakt/ Są one nie­
zbędne. lecz problem ten nie mo­
że, zaciemniać innych spraw. Na­
sza sytuacja finansowa jest na­
dal skomplikowana. >Największe 
trudności przeżywał klub na po­
czątku tego roku. Brakowało 
środków, a jednocześnie trudno 
było przestawić się nr/ oszczęd­
nie j s ze go s pod s to w a n ie n i m i. 
Przez lata przyzwyczajano dzia­
łaczy klubu do tego. że czym 
jak czym. sie środkami na .dzia­
łalność nie musza się przejmo­
wać; Obecnie stajemy się go­
spodarniejsi.

Co usiłujemy robić, by popra­
wić finanse. Pozostajemy w sta­
łym kontakcie z zakładami pra­
cy. Powstał nawet specjalny 
trzyosobowy zespół do tej współ­
pracy, Trzeba przyznać, że i na­
stawienie załóg nieco zmienia 
sic Chyba skończyły się czasy 
totalnej krytyki sportu i klu­
bu.

Postanowiliśmy też wprowa­
dzić indywidualne członkostwo 
ki u bu. Będą do niego należeć. c\ 
którym na tym zależy; i będą 
płacić . składki. Liczymy również 
na wpływy z wynajmu naszych 
O-U a k t ó w spor to w y ch. U zy skujs- 
ri" również dotacje państwowe. 
Myślę, że dzięki pomocy władz 
wojewódzkich i miejskich, które 
w pełni popierają nasze starania 
.klubowi 'nie grozi załamanie.

EW — Klub posiada przecież 
pracownię plastyczną, która w 
poprzednich latach przynosił* 
sporo zysków...

TK — Ale już nie przynosi... 
.Ograniczenie wydatków w 'zakła­
dach pracy na działalność rekla­
mową spowodowało spadek za­
mówień : w efekcie pracownia 
wykonuje tylko nasze, klubowe 
zlecenia. Tak samo przedstawia 
sm sprawa środków transportu, 
które ponrzednio odpłatnie wy- 
1 -■ j mo wa 1: s m y, Wo be c z n a n y c h 
•kłopotów paliwowych i ograni­
czonych limitów i to źródło pie­
niędzy wyschło. Przy okazji 
chciałbym' zaznaczyć, że . jestem 
przeciwnikiem prowadzeni a 
przez kluby działalności gospo­
darczej. Wprawdzie pozwała to 
rm uzyskanie dodatkowych środ­
ków, ale z drugiej strony po­
woduje. iż najważniejsze stają 
się zyski. My powinniśmy zaj­
mować się sportem. Czy to bę­
dzie wyczynowy, czy masowy, 
jednak zawsze -powinien to być 
■sport.: O tym nie wolno nikomu 
Z działaczy zapominać.

Ł\\ — Dziękuję Panu za roz­
mowę. Wspólnie z kibicami cze­
kać będę na starty zawodników 
„Czarnych”.

‘ EWA WYPIÖRCZYK

Potrzebne
Wypożyczalnie sprzętu tury­

stycznego, choć istnieją wiele lat 
nie zdobyły sobie jeszcze sze­
rokiej popularności. Mają 
wprawdzie stałych klientów, ale 
nie jest, ich zbyt wielu. Z pew­
nością wiąże się to i niskim po­
ziomem turystyki w 'góle. Trze­
ba jednak przyznać, że ci, któ­
rzy choćby ’"•iz skorzystali z u- 
sług wypożyczalni, częściej tam 
zaglądają­

cy woj. słupskim tego rodzaju 
placówki istnieją przy organiza­
cjach i instytucjach zajmują­
cych się turystyką i rekreacją, 
a więc przy TKKF, PTTK, o- 
środkach sport, i rekreacji, a w 

. środowisku wiejskim . przy nie­
których elzetesach.

Już obecnie dane, jakie moż­
na uzyskać w poszczególnych wy 
pożyezalniach, wskazują,, iż w 
tym trudnym dlą tu: etyki, 
zwłaszcza indywidualnej, roku 
obroty wyraźnie wzrosną. Wiąże 
się to chyba i z faktem, że na 
rynku prawie nie ma jakiegokol

wiek sprzętu turystycznego. Nic 
dziwnego, że coraz większym po 
wodzeniem cieszą się w wypoży 
cza liliach namioty, leżaki, móte 
race. Tego sprzętu jest wystarcza 
jąco dużo'. Najbardziej narzeka 
się na znikomą liczbę butli gazo­
wych, niemożliwych do nabycia 
w sklepach.

W Słupsku sprawdził się po­
mysł stworzenia wypożyczalni na 
stawionej właściwie na dostarcza 
nie sprzętu potizebnego w czasie 
wypoczynku sobotnio-niedzielne 
go. Należąca do TKKF wypoży­
czalni., na Zatorzu służy tym ce­
lom.

Tegoroczne obroty, wskazują, 
że warto inwestować w tego ty­
pu, przedsięwzięcia. Cóż, kiedy 
bra jo zarówno środków jak i 
sprzętu, A wiadomo, że co roku 
trzeba uzupełniać posiadany 
sprzęt, dokupować nowy, bar­
dziej nowoczesnv. Wiele kłopo­
tów obsłudze sprawia konserwa­
cja bieżąca i po sezonie. Zwłasz 
cza takich przedmiotów jak ma­
terace, namioty, czy śpiwory.

A
.. . . . . . . . . . . . . . . . . . .  mu m inm—li*

Jednak kłopoty z niedostat­
kiem. sprzętu nie są największy­
mi problemami, z jakimi bory­
kają się wypożyczalnie. Podsta­
wowym jest brak odpowiednich 
pomieszczeń. Są to z reguły a- 
d apt o wane piwnice czy lokale' 
me nadające się do innych ce­
lów. A jak powinna wyglądać 
przeciętna, dobra vypozycza.lnia, 
możną przekonać się zaglądając 
do placówki ' słupskim 
OSIR-ze. Jest tam przestronnie, 
klienci mają gdzie poczekać na 
swoja kolejkę, zaś obsługa nie 
może narzekać na warunki pra­
cy. Niestety, orzykład słupskie­
go OSIR-u jest jednym z nielicz 
nych.

Większość placówek nie posia 
da telefonu, co znacznie utrud­
nia '’formacie. K"‘-*nt, by zorien 
tować się. co może mi zaofero­
wać Wypożyczalnia, 'musi za każ 
d m razem do niej przycho­
dzić, A to zniechęca.

Myślę, że mimo obecnych 
trudności będą prowadzone dzia 
łania zmierzające do wzbogace­
nia. sieci wyj »życzalni. Są one 
bardzo dobrą i sprai dzoną for­
mą ułatwiania ludziom wypoczyn 
ku, tym bardziej, że znane kło­
poty ryjkowe nie orni ja ją, rów­
nież turystyki, ,

P.ROPOJV U JJEUyiY
Muzea

MUZEUM
POMORZA ŚRODKOWEGO

SŁUPSK

Za i*** Księżej; Pomorskich

— nieczynny (remont)

Młyn Zamkowy (

— Kultur» materialna I sztuka 'udowa
Pomorza (czynne w codz. 10.00_16.00)

Skansen Słowiński w Klukach

— tradycyjna kultura materialna' I 
sztuko ludowa Pomorza Siorfko- 
wego (czynne w godz. 9.00—16.00)

MUZEUM
ZACHODNIOKASZUBSKIE

BYTÓW

— Wystawo": „Rolnictwo na Kaszu­
bach"

MUZEUM
SZKOLNICTWA POLSKIEGO 

W PŁOTOWfg

CZŁUCHÓW

— Zabytki Ziemi Człuchowskiej — wy­
stawa ptn ©graficzna (ekspozycja 
stała)

— Wystawa nabytków; „Zdobnictwo 
na Kaszubach" (hofty, - ceramika, 
sprzęty domowe, naczynia)

MUZEUM - LĘBORK

— Wystawa etnograficzna (ekspozycja- 
stuła)

Wystawy.

Ek spoiyeja przedstawiająca 
Polaków o szkolą po Is kg (czynn
na życzenie)

ik.e

SŁUPSK

- Baszta Czarownic — Ceramika 
or oni siewa V-/o Jam i na z Bolesław-CÖ

- Nowa Branie — Galeria PSP 
Wenus 73 — akt fotoarafiezrry

- Klub MPiK - „Klejnoty mórz" - 
wystawa fotografii Wojciecha 
Dworczyfca

“ Wojewódzki Dom Kultury — Wy­
stawa poplenerowa prac nagro­
dzonych i wyróżnionych na IV Słup- 
skiego Pleneru Fotografików Ama­
torów Krajów Nadbałtyckich, Szki- 
ce smołdzieńskie Stefana Moraw­
skiego, Malarstwo Reginy Lubiń- 
sklej z Miastka (otwarcie 29 bm.).

MMMMI
CZWARTEK 27 Viil 

PROGRAM.,!

, 9.00 Kino Teieferil „Nasze podwór- 
f ko ode. 3 16.55 Program dnia 17*00 

Dz,ennitc -1?.o0 informator turystyczny
17.45 Tak czy inaczej - or. pubiicyst.
18.45 Dziś i jutro w programie 18,30 
poorano© 19,00 Sonda „Sztuka my- 
i'onia" 19,20 Dziennik 20.00 Publi­
cystyka Dziennika ‘elew. 28.13 Rol­
nicze rozmowy 20.23 „Aniołki Charlie- 
90' — .Magiczny pożar" 21.20 Pe­
gaz 22.05 Śledztwo zostało wznowio­
ne 22.40 Dziennik 22.55 Telewizjo w 
sprawie miKcrdów

PROGRAM II

18.15 Program dnia 19.00 Program 
lokalny . 19.30 Dziennik 23.00 Radowo- 
dy 20.23 Nur) 39,55 Militaryzm, obron­
ność, nowoczesność ~ .Pistolety i 
rewolwery" £125 - — ?4 aodziny 21.25 
„Dziki chłopiec" ~~ fr. 'film fob.

PIĄTEK 28 VMI 

PROGRAM I

(ew)

. 9,39. TeiefeWe najmłodszych — 
j.Graj w zielone" 9.30 Kino TelefeHi 
«- „Nasze ■oodwórko". ode. .4 eolski 
serial 1.S.40 Redakcja szkolna zapo­
wiada 17.50 Dziennik 17 30 W kręgu 
rodziny 17.55 „Wesołe melodie" ’ — 
fi/m a nim, 15.20 Skarbiec 18.50 Do­
branoc - , Makowa oanienka" —
serial CSRS 19.00 Reportaż filmowy
19.30 Dziennik 20.00 Monitor rządo­
wy 20.30 „Twój współczesny” — „Szu­
kajcie wyjścia" dramat TV weg. 21,50 
Listy o gospodarce 22.35 Dziennik

PROGRAM li

19,00 Program. lokalny 19,30 Dzien­
nik 20.00 Człowiek i środowisko 20.30 
„Titina” ode. 2 — film tozr. 21,05 
Tacka ryba • .21.35 24 godziny 21.45 
Uśmiech sned parasola 22.15 Stop­
klatka - mag, filmu telew.

SOBOTA 29 VIII 

PROGRAM I

9.30 kuna i .’.'«ferii —■ „Masze po­
dwórko” ode. 5 •— serial polski 9.30 
Spornen!« na wrzesień — wojsk 
.«im dok. 10.53 STUDIO 8 - Na do- 
bry początek 11.00 Magazyn Pana 
Manna 11.40 Maurice Bejart — frag­
menty filmu dok 12.09 Co słychać w 
Polsce — ośrodki dia Studia 2 13.00 
Mistrzostwo świata w. kolarstwie - wyś­
cig Indywidualny w' Czechosłowa­
cji 13.05 Z archiwum polskiego ki­
na „Kobiety nad przepaścią" 14.20 
Mistrzostwa świata w kolarstwie 14.39 
Skojarzenia 15.00 Kalejdoskąo „Kino 
oko" 16.90 Dziennik 16,30 Mistrzostwa
święta w kolarstwie 16.40 Energia _
poziom życia - orogr pub! 17.43
Mistrzostwa świata w kolarstwie 18,00 
Program firmowy Studia 2 18,30 Do­
branoc 19.09 Paszport a sprawa pol­
ska ■ — pr. pub! 19.30 Dziennik 23,00 
„Zbuntowany księżyc" — eng, dram. 
psych 21.55 Rozmowa dnia 22.15
Studio Sport 88.30 Dziennik 22.45
Shirley McLains w Lido — ameryk, 
film dok,

PROGRAM Ił

14.35 Program drilo -15.00 „Niedzie­
la w parku” komedia prod KRLD
13.50 Spotkania literackie 14» 20 Po­
południe przygody i podróży 17.30 
„MoJ drodzy chłopcy” ode. ? filmu 
TV ZSRR 19.00 Program lokalny 19.30 
Dziennik 20.00 Godzino jazzu 81.00 
Glosy świata — pr muz 21,45 „Ksią­
że recent" — ode 1 „Oszalały z 
miłości'-’ ena seria! hist. 28.35 Poe­
ci i ich wiersze — Tomasz Jastrun

NIEDZIELA 30 VIII

PROGRAM I

7.30 Nowoczesność w domu 1 za­
grodzie 8,00 tydzień — magazyn Re­
dakcji Rolnej 9-00 I elewi? jada 9.30 
Kino feleronka ,Doti i kangutzyca" 
— film austral. 10.45 Antena 11,10 
„Lud słońca" — ang. film dok, o 
wymartych cywilizacjach na terenach 
Peru 12.00 Dziennik 12.45 Telewi­
zyjny koncert życzeń 13,30 Program 
Redakcji Rolnej 14,00 Nowy rok szkol­
ny 14.40 Losowanie Dużego lotka 
14,55 Zgadnij kim jestem 15.40 Mo­
nitor sejmowy 16.10 „Taczanka z 
południa" — radź. film fab. 17.35 
„Przyjaciele” — Post scriptum 18,05 
Jerzy Milian zaprasza 18.45 Proste

19.30
Boussarde-

pytania 19.00 Wieczorynka 
Dziennik 83 00 „Rodzi 
iów" - etfe. 4 „Złote karty" 21,30 
Sportowa niedziela .22.35 Kęystyna' Ja* 
mroź — fi im doki

PROGRAM II

12,10 W obronie wybrzeża — pr 
wojsk. 12.40 „Przyjaciele" - film 
TVP 13.40 P-zeboje tygodnia .14,40 
„Golin — wyspa no Szprewis" ~ 
film dok, NRD 13=20 Popołudnie 
fauny i flory 16.10 TT Fryderyk Schil­
ler „Don Carlos" 18.00 „Mudro" — 
film dok, o balecie Bejarta 19.00 
■ Prpeż, Andaluzję z biegiem Gwado.l- 
kiwiru — film biszp. 19,30 Dziennik
20,00 Rock w Opolu 83.50 W pra­
cowni — malarstwo Stefana Gierow­
skiego 21.50 Filmoteka Narodowa — 
filmy St. Różewicza „Echo" — dra­
mat wojenny

PONIEDZiAŁEK 31 VIII

PROGRAM I

17.00 Dziennik, 17.30 Ród Gasieni- 
fśw ode, 3 pt. „Jędrek Ggsienica 
Krwawy" - film hist TVP 18.30 Dom 
i my 13.40 Giełda 18,50 Dobranoc - 
„Kuitnck" film radź. 19.00 Echa sta­
dionów 19.30 Dziennik 20,00 Wystą­
pienie ministra oświaty 20,10 Rol­
nicze różmdwy 80.20 TT Studio \80 
Z Pietras, K Rodowicz „Ostotnie 
tygodnie, ostatnie dni, ostatnia go­
dziny" 21.40 Dziennik 22.25 Kultura SI

PROGRAM I!

19.00 Program lokalny- 19,38 Dzien­
nik 20,00 Wieczór wietnamski, w Te­
lewizji Polskiej

WTOREK 1 IX

PROGRAM

16.30 Dziennik 17,00 PKF 17.50 Kij. 
nika Zdrowego Człowieka 17.50 Te­
lewizja Młodych CDN 18.05 Drogi 
i rozdroża, i! Rzeczypospolitej - 
„Rok ostatni" 18.30 Dobranoc 19,00 
Reportaż filmowy 19.30 Dziennik 20.00 
Publicystyka DT 20.15 „Szpital Prze- 
mienienia" — wojenny dramat psych.
21.50 Czas teraźniejszy — Forum eko­
nomistów 22,35 Dziennik 22,50 Sztuka 
i jej funkcje ~ „W służbie bogów"

PROGRAM II

19.00 Program lokalny 19.10 Dzien­
nik 20.00 2 pokolenia na pokolenie

- 20.30 Wtorek melomana 21.30 24 go­
dziny 21,45 TT „Armia Poznań”

ŚRODA 2 IX

PROGRAM I

16.35 Dziennik 17,00 Dla dziad' „Mi. 
chalki" 17.30 Losowanie Małego lot­
ka i Express Lotka 17.43 Gorge« ryt­
my Kuby — węg film muz 18.25 
Magazyn motoryzacyjny 13.40 Pr*e- 
mówienie ambasadora Wietnamu 18.50 
Dobranoc 19.00 Wędrówki z kome­
to — Kraina weżówki kanod. film 
Przyrod 19.30 Dziennik 20.10 Mecz oił- 
ki nożnej Polsko - RFN 22.00 Dzień- 
nik 22.15 Goście Old lazz Meeting
22.45 Telewizja w sprawie miliar­
dów

PROGRAM II

19.00 Program lokalny - 19.38 Dzien­
nik 20.08 Wieczór filmowy 21,38 
24 godziny 81,40 Ekran reporterów 
22.25 Program muzyczny

CZWARTEK 3 IX

PROGRAM I

16.30 Dzrennik 17,08 Dla młodych 
widzów Czwartek TDC „O mnie 
o tobie, o nas” i ode. serialu CSRS 
pt „Spadła z obłoków" 18.20 Patrol
- Sojusznicy, przyjaciele, stjsiedzl
18.50 Dobranoc 19,00' Sonda 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka DT 20.15 
Roinjcze rozmowy 20.25 Anlptki Ch?'- 
liege - serial USA 21,20 Pegoł 88.05 
Czas teraźniejszy 22.35 Dziennik 22.50 
Telewizja, w sprawie miliardów

PROGRAM il

19.00 Program lokalny 19.30 Dzien­
nik 20,00 Ńurt — wykład inaugura­
cyjny 20.30 Świat na małym ekranie 
21,30 24 godziny 21.40 Wieczorne roz­
mowy w kręgu rodziny 22,10 Gra 
kwartet „Varsovia”

TELEWIZJA ZASTRZEGA PRAWO 
DOKONYWANIA ZMIAN W PROGRA­
MIE



W stanie Connecticut
(Korespondencja własna z USA)

Zacząłem gromadzić, a rączej uzyskiwać informacje do mej pracy 
o_ Polonii w Stanach Zjednoczonych Ameryki Południowej. Kores­
pondencyjnie i telefonicznie docierani do źródeł; wspomnień, nota-' 
tek, artykułów, w większości informatorami są dziennikarze polscy 
oraz duchowni, księża rzymskokatoliccy. Niedawno natrafiłem na 
ciekawy zapis Edwarda Duszy, który autor nazwał „Zepsuty Dzień”.

Gdyby nie reglamentacja wódki, sprawa nigdy mo­
że nie wyszłaby na jaw, a przynajmniej nie tak szyb­
ko. >

Do naczelnika miasta Łeby, Stanisława Tkaczuka, 
zaczęli przychodzić wczasowicze z prośbą, żeby umoż­
liwił im legalne nabycie ałkbhohi. Tłumaczył, że nie 
jest to artykuł pierwszej potrzeby. Co innego mleko, 
chlub, masło. Oni jednak byli uparci, mieli swoje ra­
cje. Gdy im naczelnik kategorycznie odmawiał, wte­
dy jedna z kobiet oświadczyła: nasi panowie i tak
kupią, tylko po co mają przepłacać! To był sygnał, 
którego w urzędzie nie mogli przegapić. Już w ubieg­
łym roku dochodziły tu informacje o prowadzonych 
w7 Łebie melinach wódczanyeh.

w... areszcie

Była niedziela — pisze E, Du­
sza •— wracałem właśnie z wy- 
stawy antyków. Droga biegła 
wśród pól kukurydzy i owsa. 
Ot, zwyczajny krajobraz Amery­
ki: pola, lasy, białe i kolorowe 
farmy. Minąłem mały kościółek 
i zatrzymałem się przed wiejskim 

. cmentarzem. Jak zwykle, szukam 
polskich nazwisk na kamieniach 
grobowych. W pobliżu wielkiego, 
»dmącego wiązu dostrzegłem 
dwóch młodych ludzi, kopiących 
dół. Widok w Ameryce dość nie­
zwykły. Do tego rodzaju robót 
stosuje się koparki. Nie wytrzy­
małem i podszedłem do chłop­
ców. Nie mogli mieć więcej niż 
dziewiętnaście: czy dwadzieścia 
lat. Opaleni, w krótkich dżinsach, 
zlani potem. Przerwali na chwi­
lę pracę i patrzyli na mnie wy­
czekująco, najwyraźniej niezado­
woleni z powodu mojego poja­
wienia się.

— Co robicie? — zapytałem.
—Widzi pan, że kopiemy grób 

— odpowiedział starszy.
— Kopiemy grób dla zmarłej 

matki i chcemy to zrobić sami — 
dodał młodszy. — Prosiła nas
0 to.

Zapanowało milczenie. Byłem 
zły na siebie. Nie bardzo wie­
działem co powiedzieć.

Młodszy uzupełnił: — Mama 
mówiła, że w ten sposób ziemia 
będzie lżejsza...

Skinąłem głową i wyszeptaw­
szy, że bardzo mi przykro, po­
szedłem. Wsiadając do samocho­
du, widziałem ich brązowe ciała
1 szybkie ruchy łopat.

Znalazłem tu inne ciek&we za­
pisy. Mieczysław Szw^j, kape­
lan szpitala w Detroit zapisał ta­
kie zdanie o tutejszych przeży­
ciach Polonii; Dobro na ogół 
się pamięta, a zło się . czuje. 
Prawa emigracyjne dawniej by­
ły tu bardzo surowe i stawały 
się coraz surowsze. Nasi bali się 
wynarodowienia, tworzyli naro­
dowe getta, aby się skuteczniej 
bronić przed dominacją irlandz­
ką.

Stany Zjednoczone A. P. po­
wstały na ziemiach należących 
do Indian. Długo były terenem 
dyskryminacji Indian przez bia­
łych. Szkoci czy Holendrzy o- 
puszczający Europę od początku 
XVII stulecia pragnęli w Nowym 
Świecie stworzyć dla siebie lep­
sze warunki życia oraz zapewnić 
swobodę własnemu wyznaniu. 
John Davenport, Henry Whit­
field czy Wiliam Perm powołali 
wprawdzie do życia sprawne spo 
łeczności emigracyjne, ale ppry- 
tańskię i fanatyczne. Swej wol­
ności nie chcieli dzielić ani z In­
dianami, ani z innymi przyby­
szami.

Stan Connecticut — gdzie zbie 
ram te materiały — należy, obok 
Rhode Island i Delaware, do 
trzech najmniejszych stanów fe­
deracji amerykańskiej. Pierwot­
nie zamieszkiwali gp-Indianie ze 
szczepów Narragansetts i' Nan- 
gatuek, mówiący językiem Al- 
guonguinów. Connecticut w tym 
narzeczu oznacza ludz: żyjących 
wzdłuż Długiej Bystrej Rzeki. 
Już od roku 1633 zaczęli docierać 
do nich biali, najpierw Ojcowie 
Pielgrzymi z Plymouth, następ­
nie Holendrzy z Nowego Jorku.

Były to, odkrywcze wyprawy ka­
pitana Johna Oldhama lub Johna 
Winthropa, wśród żołnierzy znaj­
dowali się pierwsi Polacy wy­
znania ariańskiego. Connecticut 
po dziś dzień nie posiada wiel­
kich miast i stanowi terytorium 
rybackie i farmerskie, zwany jest 
też:' The Nutmeg State — Stan 
Gaiki Muszkatołowej.

Postępowania Boga — piszą 
tutejsi — człowiek nigdy w peł­
ni nie zrozumie. Kiedy. Bóg — 
mówi Mieczysław Szwej,. kape­
lan z Detroit — karze ludzi jed­
ną ręką, zaraz drugą szczodrze 
im błogosławi. Polska szlachecka 
popełniła niejedną niesprawiedli­
wość i naród przez to dostał się 
do niewoli. Ale podczas rozbio­
rów i powstań znajdował życzli­
we przyjęcie w świecie, szczegól­
nie od początku XIX stulecia 
nasi ludzie w Ameryce byli na 
ogól: przyjmowani po bratersku.

Hartford, stolica stanu Con­
necticut, stanowiła wtedy cen­
trum kulturalne Nowej Anglii, 
Żyli i pisali w tym mieście Mark 
Twain i Harriet Beecher Stowe 
(autorka postępowej powieści 
Chata Wuja Toma). Nadatlan- 
tyckie miejscowości New Lon­
don i New Haven stworzyły nie 
tylko znany w kraju przemysł 
stoczniowy, ale nawet szkołę 
malarską amerykańskiego im­
presjonizmu w Old Lyme. Polo­
nia hartfordzjcą skupiła się przy 
parafii pod 'wezwaniem świętego 
Cyryla i Metodego, ale starszy­
mi od niej były kościoły Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej w 
Midciletown, świętego Stanisława 
Biskupa w Bristol czy świętego 
Wojciecha w Enfield i świętego 
Józefa w Sufield.

Ksiądz Mieczysław Szwej, wiel­
ki patriota, działacz polonijny, 
zbieracz wszystkiego co polskie, 
pisarz i publicysta dobrze zna 
teren naszego Środkowego Wy­
brzeża. Tej wiosny, będąc w kra 
ju z okazji jubileuszu kapłań­
skiego, odwiedził również Ko­
szalin. W swych pracach pisa­
nych i publikowanych tu w ję­
zyku polskim (a robi to wszyst­
ko — jak to się mówi '•— bez­
płatnie, gdyż płaci się tu jedy­
nie za teksty w języku angiel­
skim i materiały o Polonii są tu 
wyłącznie w języku angielskim) 
pod..je mało zn°"e fakty histo­
ryczne, wyszperane w archiwach 
kościelnych. Ksiądz M. Szwej 
mówi: Sam w różnych gazetach 
polonijnych ogłosiłem już dzie­
sięć powieści w odcinkach oraz 
setki artykułów, za które mi 
nikt grosza nie zapłacił. To jest 
kraj ludzi zręcznych, obrotnych 
i jak najmniej zajmujących się 
pracą umysłową. Tę ostatnią wy­
konują tubylcy i obcego do niej 
nie dopuszczą. Dlatego trzeba za­
rabiać na chleb rękodziełem, a 
zajęciami duchowymi parać się 
jedynie nadobowiązkowo.

Idąc dalej tropami naszych 
Rodaków za Oceanem, trafiłem 
do Biblioteki Polonijnych Zakła­
dów Naukowych w Orchard Lake 
pod Detroit. (c.d.n.)

ARTUR S. DUBIEL

— Prosiłem, te panie ■— mó­
wi St. Tkaczuk, — żeby wyja­
wiły adresy miejsc, u: których 
ich panowie z ośrodka przepła­
cają za wódkę. Niestety, nie 
chciały podać.

O sprawie wódczanej było 
jednak w Łebie coraz głośniej. 
Ludzie byli niezadowoleni, że 
nie mogą kupić jej w sklepach. 
A gdzie indziej — w każdej 
ilości, tylko po znacznie wyż­
szych cenach. Dyskretnie wresz­
cie zaczęto wskazywać adresy.

Nie mieliśmy żadnej peiunoś- 
ci, że są prawdziioe — 
kontynuuje naczelnik —- 
ale na wszelki wypadek zgłosi­
liśmy je naszej milicji do spra­
wdzenia. Wbreio oczekiwaniom 
nie złapała ona winnych.

Tymczasem w dalszym ciągu 
nadchodziły sygnały o sprzeda­
wanej po 370 złotych „mazo­
wieckiej”. Wskazywano ten sam 
aęires meliny. Coś się nie zga­
dzało. W urzędzie zdecydowali, 
że będą sami działać.

Któregoś dnia trzech człon­
ków Egzekutywy Komitetu 
Miejskiego PZPR postanowiło 
przejść się do oddalonego ośroR- 
ka wypoczynkowego „Koral” 
Starogardzkich Zakładów Prze­
mysłu Spirytusowego „Polmos”, 
aby sprawdzić, czy rzeczywiście 
w tamtejszej kawiarni sprze­
dają „mazowiecką” po 370 za 
butelkę. Poszli i przynieśli pół 
litra. Kosztowała ich 370 zł.

Wszystko się więc zgadzało:

adres, cena, gatunek. Tylko ~ 
powie St. Tkaczuk — fakt, że 
sprzedaje się to „Koralu” wód­
kę o' niczym jeszcze nie świad­
czył,. Ośrodki .wczasowe prowa­
dzące kawiarnie uprawnione są 
bowiem do sprzedaży alkoholu. 
Mieliśmy jednak wątpliwość — 
czy wolno im sprzedawać alko­
hol czysty, wysokoprocentowy? 
Gdyśmy ' sprawdzili w przepi­
sach, okazało się, że mają pra­
wo tylko do 15 procentowego 
i to kolorowego.

Trzej panowie z Egzekutywy 
poprosili więc milicjanta i poszli 
sprawdzić kawiarnię „Polmosu”. 
Znaleźli w niej 96 skrzynek 
„mazowieckiej”; Ta ilość roz­
wiała .wszelkie wątpliwości, że 
nie chodzi tu o legalny handel 
wódką. Ajent kawiarni, 21-Ietm 
młodzieniec, został zatrzymany, 
a niedługo potem i inne osoby: 
jeden z dyrektorów Starogardz­
kiego „Polmosu”, przebywający 
na wczasach w. ośrodku; teść 
ajenta zatrudniony w ośrodku 
Warszawskich Zakładów Apara­
tury Wysokiego Napięcia 
„Zwar” (po przeciwnej stronie 
ulicy), który pełnił tam funkcję 
magazyniera alkoholu oraz pra­
wnik z Lęborka, wskazany- jako 
zaopatrzeniowiec meliny.

W sumie, P-o przeszukaniu mags- 
. zynów w „Z war ze" i kawiarni w 

,,Koralu” znaleziono 140 skrzynek
wódki o wartości około 2 min zło­
tych. Istnieją podejrzenia, że jest 
jeszcze jeden magazyn, lecz zlokali­
zować się go jeszcze nie udało. Już 
dziś można jednak powiedzieć, że

jest to jedna i większych afer wód- 
ćząnyęh w Polsce, jaką udało stę ©- 
statriio. wykryć,, funkcjonująca naj­
prawdopodobniej dzięki Starogardz­
kim Zakładom Spirytusowym, które 
umożliwiały handlarzom nabycie al­
koholu.

Szfzćgóły wódczanęgo gangu 
w Łebie bada Prokuratura Re- 

. jonowa w Lęborku i wkrótce 
z pewnością je poznamy.

Przy okazji tej sprawy warto 
wspomnieć również o innych 
spekulacjach V dziejących ' się.. w- 
Lenię. Nitdawnp na przykład 
informowaliśmy,' ze w resta­
uracji Gminnej SpoMzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Lęborku 
— „Morskie Oko” zawyżano ce­
ny alkoholu i niektórych sała­
tek warzywnych. Obecnie wła­
dze miejskie otrzymują sygnały,' 
że „bramkarze” sprzedają tu 
papierosy „popularne” w cenie 
100 złotych za paczkę. Podob­
nie rzecz ma się przypuszczal­
nie i w innych lokalach gastro­
nomicznych.

Głośna jest też sprawa lokalu I 
kategorii „Gevalia”. który pobiera 

butelkę piwa o nominalnej. cenie 
14 złotych -- 65 złotych! , Podobno 

. tak wolno, bo w przepisach gastro­
nomicznych dla. lokalu kategorii I 1 
'„lux” nie określa się górnej wyso­
kości marży. Czy jednak powinna 
ona być aż tak wysoka? — pytają, 
i mieszkańcy Łeby, i przebywający 
tu wczasowicze.

Nie ma też jasności, jak wysokie 
ceny powinny obowiązywać za ar­
tykuły pochodzenia zagranicznego. 

..sprzedawane w- sklepach ajencyj­
nych. Nie. reguluje tego podobno ża­
den przepis 1 dochodzi — jak na­
świetlano mi sprawę w Łebie — do 
paradoksalnych sytuacji. Osoba 
sprzedająca na bazarze czeskie drop­
sy po 15 • złotych, może być zatrzy­
mana, przez milicję i ukarana. Tym­
czasem ajent, który pobiera ’■ t a k ą 
samą cenę. może robić to zupełnie 
spokojnie, bez jakichkolwiek obaw. 
Nikt się go za to nie czepia. Czy 
rzeczywiście obłożony jest tak wy­
sokimi podatkami od dochodów?

I tu, zdaje sie, powinny za­
glądać komisje przeciwspekula-
cyjne.

Jeśli zasygnalizowane wyżej 
sprawy wymagają rozwiązań 
odgórnych, unormowania odpo­
wiednimi przepisami, to speku­
lacyjny handel papierosami w 
lokalach gastronomicznych móg­
łby być tępiony przez lokalne 
komisje kontrolne.

— Mógłby, ale nie może, bo­
wiem — mówi naczelnik Tka­
czuk —t nie mam, jak dotąd 
żadnych uprawnień, ..żeby ko­
misje takie powołać, następnie. 
dać ludziom zaświadczenia i 
wysłać (sami by chętnie poszli) 
na kontrole. Pełnomocnictwa ta­
kie nie spłynęły jeszcze do na­
czelników maiych miast i gmin 
z Wojewódzkiego Sztabu Prze­
ciw spek u l a c yjneg o. Może ktoś' 
jest zainteresowany tym, żeby 
tak wolno spływały?

Z. BABIARZ-ZYCH
-----------------------------------------------------------------------------------------------------—----------------------

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE W KUSOWIE

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie

rozprowadzenia wody
na ogródkach działkowych w Kusowie 
WARTOŚĆ ROBÓT wynosi 624 tys. zł

Termin składania ofert do dnia 31 sierpnia 1981 r. w tutejszym biurze.
Adres: PGR Kusowo, 76-245 Głobino.

Otwarcie ofert nastqpi w dniu 5 września 1981 r. o godz, 11.

W przetargu mogg brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i zarejestrowani rzemieślni­
cy prywatni.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
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Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa — Książka -- Kuch” Koszalińskie 
Ogłoszenia przyjmują: Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Pawia Findera 27A 75-721 Koszalin tel 

kraju Ogłoszenia do tygodnik# przyjmuje również Ekspozytura Biura Reklam i Ogłoszeń 
dzialnośei.

Informacji o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RSW. .Prasa—Książka—Ruch”'
' syłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa — 'Książka — Ruch”, Centralt Kolportażu Prasy 

1153 201045T39 11 Prenumerata ta jest droższa od prenumeraty krajowej o 50®/» dla zlecenieATr* inrlalren fL ft 'Nr indeksu 38393 C-|

czej Redaguje kolegium’: Wiesław Wiśniewski — redaktor naczelny, Andrzej Radzik — m- 
rz-Zych, Zbigniew Janiszewski, Jan Mazie,juk — fotoreporter, Zbigniew Pąkuia, Elżbieta Po- 
redakcji 76-200 Słupsk, ai. Sienkiewicza 20. Telefony; 68-5» <- sekretariat (red. näcz. i z-ca 
intczny. , ,
Wydawnictwo Prasowe, Druk: Prasowe Zakłady Graficzne w Koszalinie. „
222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa — Książka ~ Ruch” r,a terenie całłeo 
al. Sienkiewicza 20 7.6-200 Słupsk, tel. 51-95, Za treść, ogłoszeń redakcją nie ppnasi potpowie-

i urzędy pocztowe. Cena prenumeraty rocznej 260 złotych. Prenumeratę zt zleceniem wv- 
i Wydawnictw, ul Towarowa 28 00-953 Warszawa konto NBP XV Oddział w Warszawie ńr 
dawców indywidualnych i o 100Vi dla zlecających instytucji i zakładów pracy.
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SIJFERAECmWiSTA
Kodak IMT 1.59 jest ^najno.w- 

C/.yai urządzeniem do automa­
tycznego wyszukiwania danych 
w zbiorach- mikrofilmów. Urzą­
dzenie wyposażone jest w mi­
krokomputer, który pozwala od­
szukać. \v czasie mniejszym cd 
10 sekun-d, dowolny' dokument z 
tviekmilionowego zbioru. Możii- 
W3 jest także podłączenie go do 
większego komputeta. IMT 159 
może jednocześnie odszukiwać j 
zapamiętywać do 40 dokumen­
tów, które dzięki specjalnej 
przystawce może skopiować na 
papierze. Cena urządzenia wyno­
si jednak prawie 18 000 dola­
rów. (PAI)

SPOSÓB
. W Lublinie złapano za rękę 
faceta, który mozolnie przerobił 
banknot IGOO-zlotowy na setkę. 
Prokuratorowi tłumaczył, że 
chciał zmniejszyć, ilość pieniędzy 
na rynku i pomóc w opanowa­
niu inflacji. Kiedy ' władza nie 
nadąża z reformą, społeczeństwo 
ujmuje sprawę w swe ręce.

(„Sztandar Ludu”)

HAMBURGER
I LASY

Wzrastający apetyt Ameryka­
nów na hamburgery poważnie 
zagraża istnieniu dżungli tropi­
kalnej w Ameryce Środkowej. 
Oprócz zaniku roślin i zwierząt 
należy się również- obawiać 
zmiany klimatu, i naruszenia 
równowagi wodnej. Wzrastające 
w USA zapotrzebowanie na 
mięso wołowe powoduje w kra­
jach Ameryki Środkowej rabun­
kową gospodarkę lasami, które 
są maąowo wycinane i, wypa­
lane, w calu uzyskania pastwisk. 
W ciągu ostatnich .20 lat znisz­
czono w ten sposób 40 proc. la­
sów tego obszaru. Badan/a zwo­
lenników ochrony środowiska 
naturalnego wskazują, że do 
1920 r. dżungla w tych krajach 
zniknie całkowicie, jeżeli nie po­
dejmie się natychmiast kroków 
żaradczyęh. - (PAI)

ROPA Z WĘGLA
Naukowcy z amerykańskiej 

firmy General - Electric opraco­
wali nową metodę obserwacji 
procesu gazyfikacji węgla, któ­
ra pozwoli wreszcie na optyma­
lizację tego procesu na skalę 
przemysłową w zależności • od 
jakości używanego węgla. Nau­
kowcy ci wpadli na pomysł 
obserwacji całego procesu przy 
zastosowaniu tomografu lekar­
skiego. Specjalny piec w kształ­

ćcie cylindra umieszczono w to­
mografie zamiast pacjenta i do­
konywano zdjęć co trzydzieści 
sekund, obserwując proces gazy­
fikacji syntetyzowany przez 
komputer na k-olorowym monito­
rze. Uzyskane w ten sposób wy­
niki pozwalają przypuszczać, że 
w najbliższej przyszłości będzie 
można dostosować optymalną 
technologię w fabrykach do po­
siadanego materiału.

(PAI)

HUMOR SĄDOWY
„Jako świadek nie mam żad­

nych wiadomości na temat 
pożycia małżeńskiego rozwo­
dzących się stron, ponieważ, 
mieszkam na innej klatce scho­
dowej”.

(„Echo Krakowa”)

TELEFON 
BEZ DRUTU

Francuska firma S3C rozpo­
częta sprzedaż nowego typu te­
lefonu, który az’.CKj przenośnej 
przystawce można używać w 
odległości. do 251) m od główne­
go aparatu.' Przystawka jest zwy­
kłym radiot ełef o nem' wy poza żo­
ny m w elektroniczną pamięć, au­
tomatycznie wykręcającą numer 
i powtarzającą go aż co uzyska­
nia połączenia. U-rządzenie to 
przeznaczone jeśt dla ośrodków 
wypoczynkowych, hoteli, restau­
racji i kosztuje prawie 1709 
franków.

(PAI)

JĘZYK SWĘDZI '
W Monitorze Polskim, bądź co 

bądź Dzienniku Urzędowym 
PRL, znalazł się taki oto załącz­
nik do zarządzenia: „Odznaka
s t a n o w i k o m o e z y cję liter n i c z ą i 
jest umocowana na agrafce. Ry­
sunek odznaki znajduje się wy­
łącznie po stronie ' licowej..;” 
Aż język swędzi, by spytać, .czy 
odznaka umocowana na śrubce 
pr zekr eś 1 a p o niesi o ne żasłu g: ? 
Oraz. — gdzie niby ma znajdo­
wać się rysunek i „kompozycja 
literniczej’, jak nie na. licowej 
stronie odznaki? *

(„Wiadomości”)

W języku wę­
gierskim LU nieje 
p o w i e d ztiBkc: p o - 
dobru: juk dwa 
jajca. Niestety, 
te dwa cs’sazy. 
znalezione przez 
' gospodynię 

z Uj-or-iMenfoc- 
_ 5 arnik, nie po­
twierdzają jego 
słuszności •— o- 
l?ok „normal­
nego** trafiło' 
sie bowiem jajo 

8.3-ccńtynie- 
trowp o wadze 

12.1 gramów!

CAF—MTI

SZTUCZNA SKÓRA
Lekarze z Massachusetts Ge­

neral Hospital w Bostonie (USA) 
opracowali nówą technikę prze­
sz c ż ę p u s ztucznej stora

CENY
Paczkę kawy wymienisz- na 

5 paczek ■ „Klubowych”, za 5 
paczek „Klubowych", dają dwa 
proszki „E”. Proszek „E” stoi w 
relacji 1 paczka za 3 rolki pa­
pieru toaletowego. Tym sposo­
bem dzięki importowanej za 
dolary kawie można, za przepro­
szeniem, podetrzeć tyłek papie­
rem za złotówki. Nie jest jesz­
cze tak źle' z naszą walutą dzię­
ki pomysłowości rodaków.

(„Nowa Miedź")

NIE MA WIĘKSZYCH 
ZMARTWIEŃ?

Państwo Z. postanowili nadać 
swojej córce imię Annamaria. 
USC odmówił, rodzice odwołali 
się do Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego-. Sprawa ciągnie s:ę 
już do wielu miesięcy, ponie­
waż Annamaria nie figuruje w 
urzędowym rejestrze imion. A 
dziecko bez imienia nie może 
być zarejestrowane w biurze 
m eld u n k o wy m.

(„Kurier Polski”)

została z powodzeniem wypi.ó- 
b o wa na na pac je n ta ch w w i ek u 
3—60 lat i poparzonych >v 50~~80 
proc. Sztuczna skóra z Bostonu 
składa się z dwóch warstw: we­
wnętrznej wykonanej' z połącze­
nia tkanki prosiaka i rekina. c- 
raz zewnętrznej, piasty sowę j, 
która zostaje po miesiącu za­
stąpiona skórą pobraną od pa­
cjenta. Ten dwustopniowy prze­
szczep pozwala lekarzom dzia­
łać natychmiast. bez potrzeby 
ob ni ż a n i a od por noś c i immun ©lo­
gicznej chorych.

(PAD

NOWY MIKROSKOP
Firma Zeiss która kontro­

luje .obecnie 17 proc. światowe­
go rynku mikroskopów nauko­
wych, wyprodukowała nowy 
produkt o nazwie KM. Jego 
głównymi zaletami są dwa auto­
matyczne systemy regulacji. 
Pierwszy z nich, o nazwie „in 
focus” ustawia od razu pożąda­
ną ogniskową dla preparatu. 
Śrubą mikrometryczną reguluje 
się jedynie minimalne poprawki. 
Drugi system zapewnia opty­
malne oświetlenie każdego- pre­
paratu be? udziału obserwatora. 
Cena nowego urządzenia wyno­

si, ponad 200. dolarów. (PAI)

PROPORCJE
Koszt budowy, osiedla 22 churn 

ków jednorodzinnych -wznoszo­
nych przez Kombinat Mied Lewy 
w - Lubinie dla osób z kierow­
nictwa zakładu i pracowników 
funkcyjnych oraz 1 (słownie .jed­
nego) robotnika — wyniósł, już 
35 min zł, a na pewno przekro­
czy 40. Jest to równowartość 
kilku szkół, których brakuje w 
mieście.

(„Nowa Miedź’’)

Rozwiązanie bliźniaków polega na wpisaniu w- •odpowiednie pola dia­
gramu odgadniętych haseł w taki sposób, aby nie przekroczyć linii 
wężykowatych.

Charakterystyczną cechą tego zadania jest identyczny układ sylab w 
rzędach poziomych i pionowych, przy czym w każdym diagramie two­
rzą je, hasła o innym znaczeniu.

Bliźniaćzki sylabowe
DIAGRAM LEWY: — 1) tworzenie 

powieści przez autora; 2> trunek 
szlachetny; 3) przeniesienie ziaren 
pyłku z pręcików kwiatu na znamię 
słupka; 4) może być np. stałe, lotne, 
ciekłe; 5) króciutki utwór sceniczny 
o żartobliwej . treści; 8) przekazywa­
nie przesyłki w urzędzie pocztowym: 
7) bardzo drobne, , gęste pismo; 8) 
fatum — bardziej swojsko; 9) prze­
ciwieństwo lądów.

DIAGRAM PRAWY: — 11 tytuł po­
wieści Bohdana Cżeszkl; 2) chłop, 
rolnik.; 3) klusek z surowych i goto­
wanych ziemniaków; 4) siostra ma­
musi; 5) ścieranie, ogładzanie za po­
mocą pilnika: 6) ssak z rodziny je­
leniowatych; 71 szabla o głowni _ z 
damasceńskiej stali; 8) szeroka, nie­
ograniczona przestrzeń; 91 z ząbka­
mi na kopercie; 10) jedna z faz 
obróbki lnu lub konopi.,

(SAS)
Rozwiązania prosimy nadesłać do 

redakcji wyłącznie na kartkach pocz­
towych — z dopiskiem „Bliźniaki

sylabowe” — w terminie tygodnio­
wym. Do rozlosowania wśród Czytel­
ników: 3 NAGRODY KSIĄŻKOWY.

NAGRODZENI

Nagrody książkowe za bezbłędne 
rozwiązanie krzyżówki nr 33 wyłoso- 
Iwaii:
*1) Henryk Łati)ot, ul. Brzezińskiego 

50, 77-300 Człuchów;
•2) Marianna Ochedzan, ul, Kołłątaja 

24, m. .18, 76-200 Słupsk;
3) Stanisław Rcpelowski, ul. Gen. 

Pankowa 22. m. 6. 75-200 Słupsk.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NK-TJ 33

Poziomo: -- kabel, moneta, Ufa, 
adept, kodeks,' Ecl, Swift, emocja, 
ar. nośnik, walet. typ. Arkady, 
utwór, wąs, ostoja, terma.

Pionowo: — klakson, biegi, lutet, 
makler, tc-kaj, droga, fonia, aktorką, 
aktywa, obrus, wpust, lewar.

&6S53

ZABIERAŁEM się właśnie 
do pisania kolejnego felie­
tonu — a tu nagle ni z te­

go, ni z owego zaczyna drążyć 
mię „kornik” ciekawości (wszak 
jest ona pierwszym stopniem do 
wiedzy), domagający się informa­
cji na temat rodowodu maszyny 
do pisania. Dobrze — pomyśla­
łem — spróbuję w takim ra/ie 
tę ciekawość zaspokoić.

Najpierw od strony samej de­
finicji: otóż jest to urządzenie
do mechanicznego drukowania 
tekstu w wyniku dociśnięcia 
(poprzez taśmę barwiącą) do pa­
pieru (wkręconego na wałek) 
czcionki lub głowicy czcionko­
wej, uruchamianej /.a pomocą 
jednego z klawiszy klawiatury.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
iż chodzi tutaj o współczesną 
maszynę do pisania, bo jej po­
przedniczki miały dziwaczne 
kształty i wymagały skompliko­
wanej obsługi. Żeby więc nie 
być gołosłownym przytoczę' słowa 
(zachwytu!) Bolesława Prusa, za­
pisane w jednym z ustępów je­
go „Kroniki Tygodniowej” z ro­
ku 1368: ...„rzecz arcywygodna, 
każdy siada sobie najspokojniej 
przy biurku, do którego maszy­
na jest przymocowana, i na­
cisnąwszy pedał, znajdujący się 
u dołu, palcami uderza po kla­
wiszach. Każdy klawisz odpo­
wiada literze. Ta coś na kształt 
maszyn do składania czcionek,

Ciężarowcy i masz
które pokazywano ostatnio «?. 
wystawie paryskiej. Nie trzeba 
się troszczyć ani o odstępy mię­
dzy wyrazami, ani o regularną 
odległość wierszy, ani o znaki 
pisarskie, maszyna bowiem sama 
już to uskutecznia. Należy tylko 
wprawiać się w pasaże: kaligraf 
zmienia się w fortepianistę, wy­
robiona biegłość palców główną 
tu będzie stanowić zasługę”.

Tyle relacji Bolesława Prusa, 
którego powieść „Emancypantki” 
jako pierwsza w Polsce wydru­
kowana została nie na podstawie 
manuskryptu, łecz najprawdziw­
szego maszynopisu. I dlatego 
trudno nie podzielić entuzjazmu 
Pana Bolesława przy opisywaniu 
zalet tego rewelacyjnego, jak na 
ówczesne łata, wynalazku.

Taką' „przedpotopową” maszy­
nę do pisania toż nabyłem nie­
opatrznie przed wielu laty za 
marne złotówki (nie miałem je­
szcze „Consula”) i usiłowałem 
na niej pisać. Cóż to była za 
męka! Ile kręcenia, nastawiania, 
żeby wreszcie można było trium­
falnie uderzyć w klawisz. .Jed­
ną (!) literkę miałem % głowy...

Szczęśliwym trafem maszyny 
do pisania dawnych typów ode­

szły już na zasłużoną „emerytu­
rę”, do lamusa, na złom albo 
też i trafiły do rąk kolekcjone­
rów przedmiotów dużego „kalib­
ru”, albowiem znaczkiem, pudeł­
kiem po papierosach czy wresz­
cie butelką po pięciogwiazdko­
wym koniaku nie są.

Za twórcę maszyny do pisania, 
zbliżonej pod względem kon­
strukcyjnym do maszyn aktual­
nie będących w7 użyciu, uchodzi 
Amerykanin Ch. L. Shoies. Opa­
tentowano ją w roku 1872. Po 
upływie następnego roku maszy­
nę Sholesa kupił . przemysłowiec 
amerykański Ph. Remington, 
który po wprowadzeniu do niej 
pewnych udoskonaleń, urucho­
mił seryjną produkcję w 1874 r.

Autor popularnych „Słówek” 
Tadeusz Boy-Żeleński nazwa! 
kiedyś „Remingtona” pługiem 
motorowym literata. Określenie, 
być może trafne, ale jak w ta­
kim razie nazwalibyśmy daleki 
prototyp „Remingtona”? Chyba 
sochą. A kiedy zdamy sobie 
sprawę z tego, że spod tej sochy 
wyszła pierwsza w Europie ma- 
szynopisowa powieść Lwa Toł­
stoja „Anna Karenina”, to po­
winniśmy też uświadomić sobie

iż napisanie tej książki ha 
„przedpotopowej” maszynie było 
prawdziwą orką na ugorze.

Dopiero w 1921' roku przyszła 
kolej na pierwszą polską maszy­
nę do pisania. Skonstruował ;ią 
W. Paciorkiewicz. Obecnie od 
roku 1970 maszyny do pisania 
marki „Łucznik”, na licencji 
szwedzkiej firmy „Facit”, produ­
kują Zakłady Metalowe im. Ge­
nerała Waltera w Radomiu.

A teraz pomyślmy, ile zatrud­
nionych w7 Polsce i na święcie 
mamy maszynistek, a także re­
daktorów własnoręcznie piszą­
cych swoje artykuły? Miliony... 
Ich czynności, generalnie biorąc, 
zaliczamy do kategorii pracy 
umysłowej. Co do tego nikt nie 
ma wątpliwości. A jednak tak 
nie jest, mam w tej sprawie zu­
pełnie odmienne zdanie.

Wygląda to bardzo prosta: do 
wybicia jednej litery na maszy­
nie do pisania potrzebna jest 
siła rzędu pół kilograma (wiemy 
o tyra od fizyków). Policzmy za­
tem: jedna strona maszynopisu 
zawiera — jak to się fachowo 
mówi — 1839 znaków, co równa 
się sile rzędu 809 kilogramów, 
todajapy do tego „balastu” ob­

roty wałka i przesuwanie „wóz­
ka”, a otrzymamy minimum 1000 
kg. Jeśli ja dopiszę rzecz rozpo­
czętą do końca, zapełnię dokład­
nie 3 strony maszynopisu. Ozna­
cza to, że „wydatkuję” na tę 
czynność 3000 kilogramów; Do 
podniesienia tych 3 ton trzeb* 
by sprowadzić chyba 12 cięża­
rowców. Biedne maszynistki, U® 
dziesiątków ton w ciągu 8 go­
dzin pracy muszą „wystukać” na 
swoich maszynach do pisania! 
L to ma być praca umysłowa?

O wiele mniej energii ludzkiej 
zużywają elektryczne maszyny 
coraz powszechniej spotykane te­
raz w biurach i instytucjach. 
Tutaj sy. starczy tylko musnąć 
klawisz — a literka jest już od­
bita. Ma się rozumieć, że w tej 
sytuacji j bilans „urobku” kilo­
gramowego jest przynajmniej 
dziesięciokrotnie mniejszy. To 
jest istotna redukcja wysiłku. 
Trzy strony maszynopisu „unie­
sie” już tylko jeden ciężarowiec.

Zastanawiam się, kiedy , na 
wierszówkach dorobię się takiej 
maszyny do pisania — na pew­
no dużo jeszcze wody upłynie w 
Słupi. Będę więc zmuszony na­
dal „tłuc” felietony na mojej 
„ciężarówce”. I jak tu wymagać 
ode mnie, abym wśród tyłu cięż­
kich ton mógł zdobyć się ziwsze 
na lekki ton cotygodniowej ga­
wędy?:.. (BUK)


